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N a  t l e  p o ż >  c z k i .
to w y  o raz sp o w o d u ją  in n e  n a s tę p s tw a , ta k

200 milj. funtów w złocie
chce Anglja zapłacić Ameryce.

L o n d y n  11. 10. (P A T .). W iadom ości j k u p  m a te r ja tu  w o jennego , nie m ia ła  p rz e to
z A m ery k i s tw ie rd z a ją , że p e łn o m o cn ik  b ry  trw a le j i c iąg łe j w arto śc i ja k o  k a p ita ł : 
ty js k i, p rz e d s ta w ia ją c  w czo ra j p rzy  rozpo- [

D y sk u s ja  n a  te m a t, ja k  w in n y  być z u ­
ż y tk o w a n e  w p ły w y  z p o ży c zk i n a ro d o w e j, 
s ta je  się  co raz  b a rd z ie j in te re su ją c ą . P o  
m im o, że d a ła  o n a  w y n ik i d a lek o  w iększe , 
n iż  p rz e w id y w a n o , n ie  zm niejszy ło  to  w ca le  
tro sk i o sy tu a c jo  fin an so w ą  p a ń s tw a . ri o 
te ż  d y s k u s ja  n ic  je s t  w y ra ze m  am ibarasses 
d e  r ich es, a le  m a  zu p e łn ie  in n y  c h a ra k te r .  
P rz y p o m in a  o n a  rac ze j ro zu m o w an ia  cz ło ­
w iek a , k tó r y  o trz y m a ł zn aczn ie jszą  sum ę 
p ie n ięd z y , je s t  te in  ja b g d y b y  za sk o c zo n y  
i  n ie  w ie, co z te m i p ien iadzm i zrob ić . A a 
p o k ry c ie  d łu g ó w  n ie  w y s ta rc z ą , bo są  one 
w ięk sze , niż w y n o si o trz y m a n a  sum a. N ie 
w y p a d a  je j  ta k ż e  zużyć  n a  in w e s ty c je  i oso­
b is te  p rzy je m n o śc i, bo to  je szcze  b a rd z ie j 
p o m n o ż y  is tn ie ją c e  zo b o w iązan ia  i p o g o rszy  
p o ło żen ie  f in an so w e . O d d aw an ie  d łu g ó w  
ta k ż e  n ie  je s t  w sk a z a n e , g d y ż  w ów czas n ie  
b ęd z ie  p ie n ięd z y  na w y d a tk i b ieżące , kio- 
w em , i ta k  źle -i t a k  n ie  dobrze . W  re z u l­
ta c ie  p ie n iąd z e  się  ro zch o d zą , n iew iad o m o  
n a  co  i  k ie d y , i ow a w y m a rz o n a  p o ż y c z k a  
n ie  p rzy n o si n a p ra w d ę  żad n e j zm ian y  n a  
lepsze .

B. m in is te r  sk a rb u , p. I. M atuszew sk i, 
w id o czn ie  o b aw ia ją c  się , że ta k i  lo s m ó g łb y  
s p o tk a ć  p o ż y c z k ę  n a ro d o w ą , w y s tą p ił, n ie ­
w ą tp liw ie  w  p o ro zu m ien iu  z rzą d em , z te zą , 
że c a ły  w p ły w  z te j p o ży czk i w in ien  b y ć  
p rze zn ac zo n y  n a  ce le  b u d że to w e . I to  n ;e  
ty lk o  n a  p o k ry c ie  is tn ie ją c y c h  d eficy tó w , 
a le  i ty c h , k tó re  są. n ieu n ik n io n e  w  p rz y ­
sz ło ści. O siąg n ię te  z p o ży c zk i 320  m iljonów  

■ z ło ty c h  w y s ta rc z y  n a  te n  cel, w e d łu g  p rz y ­
p u sz c z o n y c h  ob liczeń , n a  18 m iesięcy . T ezę 
tę  p o s ta w ił p . M a tu szew sk i b a rd z o  tw a rd o  
i  b ro n i je j z w ie lk ą  en e rg ja , p rz e c iw s ta w ia ­
ją c  się w sze lk im  in n y m  pom ysłom , p o łą c z o ­
ny m  z p o ży c zk ą  n a ro d o w ą , a zw łaszcza  h a ­
s łu , k tó re  zn a laz ło  b a rd zo  ż y w y  oddźw ięk , 
o  k o n ieczn o śc i, w  zw ią zk u  z w y n ik a m i p o ­
ży c zk i. . .z lib e ra lizo w a n ia  p o li ty k i  k r e d y to ­
w e j1', k tó re  w in n o  się  w y ra z ić  w  w y k u p ie ­
n iu  części b ile tó w  sk a rb o w y c h , celem  za s i­
le n ia  o b iegu  p ie n ięż n eg o  i k re d y to w e g o , 
w  zasilen ie  k re d y ta m i b a n k ó w  p ry w a tn y c h ’, 
w  u ła tw ie n ia c h  p ro lo n g a c y jn y c h  i p o ta n ie ­
n iu  k re d y tu .  W sz y s tk ie  te  z a g a d n ie n ia  po ­
s ia d a ją  d la  n asze g o  ż y c ia  g o sp o d a rc ze g o  
p ie rw sz o rz ęd n e  znaczen ie , w ięc n ic  d z iw n e­
g o    p o w ta rz a m y  —  że h as ło  ..z lib era lizo ­
w a n ia  p o lity k i k re d y to w e j1*  ̂ w zb u d z iło  nie 
ty lk o  w ie lk ie  za in te re so w an ie , a le  i  w iele

n ad z ie i.
O b aw iam y  się , że  n a d z ie je  te , ja k  i ró ­

żn e  in n e  p rze w id y w a n ia , k tó re  p o w s ta ły  n a  
t le  p o ż y c z k i .narodow ej, n ie  d o c z e k a ją  się  
n ig d y  re a liza c ji. K ie p o zw a la  n a  ża d n e  z łu ­
d ze n ia  p o d  tym w zg lęd em  nie ty lk o  d ru g i 
a r ty k u ł  p . M atu szew sk ieg o , og ło szo n y  
w  środow ym  n u m e rz e  „ G a z e ty  P o lsk ie j . 
a r ty k u ł ,  b ę d ą c y  w y razem  k ó ł rzą d o w y c h ,

* a le  ta k ż e , i ’ te n  f a k t .  ż e  rz ą d  n ie zam ierza  
b y n a jm n ie j w y k u p ić  p rz y p a d a ją c y c h  do w y- 
k u p n a  w  ty m  m iesiącu  częśc i b ile tó w  s k i ­
b o w y ch , a le  w y p u sz c z a  now e, p ro lo n g a ­
c y jn e  n a  d a lsze  t r z y  m iesiące . T a k ż e  b a r ­
dzo w ą tp liw ie  p rz e d s ta w ia  się  sp raw a s p ła ­
ce n ia  za le g ło śc i p ła tn ic z y c h  państw a-, jego

p o ż ą d a n e  d la  ż y c ia  g o sp o d a rc z e g o . W s z y s t­
ko  to , p rzy n a jm n ie j n a ra z ić , m usi p o zo stać  
w  sferze  n iez iszcza łnyoh  m arzeń .

J e ś li w ięc  w  te j d z ied z in ie  n ie  m ożna 
o czek iw ać  ż a d n e j zm ian y  n a  lep sze , to  p o ­
w in ien  w y k o rz y s ta ć  rząd  u z y s k a n ą  p o ż y c z ­
k ę  d la  p rze p ro w ad z en ia  ra d y k a ln y c h  zm ian 
w  n aszy m  sy stem ie  p o d a tk o w y m , bez czego  
tru d n o  m y śleć  o trw a łe m  u zd ro w ie n iu  s to ­
su n k ó w  g o sp o d a rc z y c h . Z arząd zen ie , że r a ty  
p o ży ezk o w c m ożna sp ła c a ć  w  c iągu  11 m ie­
sięcy  je s t b a rd z o  rozum ne, bo  zm niejsza 
k o n se k w e n c je  -d e f la c y jn o  p o ży czk i. Ale 
to  je szcze  n ie  w szy s tk o . S ą i p o w in n y  być 
jeszcze d a lsz e  k o n se k w e n c je . W sk u te k  p o ­
życzk i rzą d  pozby ł sie  n a  ja k iś  czas k ło ­
po tów , z czego  p o k ry ć  n ie d o b ó r  b u d że to w y . 
T o  d a je  m u m ożność do z a ję c ia  się  innem i 
sp raw am i, a  w  p ie rw szy m  rzędzie  n aszy m  
system em  p o d a tk o w y m , w  k tó ry m  w szy s tk o  
d o m a g a  się re fo rm y , p o c z y n a ją c  od w y m ie ­
rza n ia  p o d a tk ó w  i kończąc, na ich Ś ciąga­
n iu . i *> * 1 ^

Z p rzem ów ień  m in is tró w  sk a rb u , w y g ła ­
sz an y c h  p rz y  ró żn y c h  o k az ja ch , m o żn a  s ą ­
dzić , że i rząd  je s t  zd a n ia , że g ru n to w n e  
re fo rm y  w  d z ied z in ie  sy s te m u  p o d a tk o w e g o  
są  n ie zb ę d n e . Je ż e li n ic  p rz y s tę p o w a n o  do 
n ich , to  tlo m aczo n o  to  tom . że re fo rm a n a ­
szej p o d a tk o w o śc i s tw o rz y ła b y  p rze jśc io w a  
lu k ę  w  d o chodach  sk a rb o w y ch , k tó re j  nic 
b y ło b y  czern p o k ry ć . O becnie sy tu a c ja  
zm ien iła  sic, n a  ty le , żc n a d w y ż k a  p o ży czk i 
d a je  m u  ś ro d k i n a  w y p e łn ien ie  te j lu k i, 
czy li, żc n a jw a ż n ie jsz a  p rz e sz k o d a  u tru d n ia ­
ją c a  re fo rm ę sy s te m u  p o d a tk o w e g o , zo s ta ła  
w  zn aczn e j m ierze  u su n ię ta .

S p o łeczeń stw o , d e k la ru ją c  p rzesz ło  320 
m iljonów  z ło ty ch  n a  p o ży c zk ę  n aro d o w ą, 
zdo b y ło  się n ie w ą tp liw ie  n a  o lbrzym i w y ­
s iłek  i ch c ia ło b y  te ra z  w idzieć , że n ie  p o ­
sz e d ł on n a  m a rn e . Z apew ne, że zachow an ie  
ró w n o w a g i b u d że to w e j i p o k ry c ie  d e ficy tu  
je s t  spraw ą, b a rd z o  w aż n ą , a le  n iem n ie j w a- 
żneim je s t  rów nież  u zd ro w ie n ie  n a sz e j g o ­
sp o d a rk i. tern w ięce j, że oba te  zag ad n ien ia  
w iąż ą  się  ze so b ą  b a rd z o  ściśle . N aw et w ię­
c e j:  is tn ie je ' m ięd zy  niemi, p rz y c z y n o w y  
zw iązek , bo  ty lk o  re fo rm a  sy s te m u  p o d a t­
k o w eg o . d o s to so w a n a  do n aszy ch  m ożliw o­
śc i i  s to su n k ó w  g o sp o d a rc z y c h , s tw o rzy  
trw a łe  p o d s ta w y  d la  ró w n o w ag i b u d ż e to ­
w ej. G dy  to  n ie  n a s tą p i  w  zw iązku  z po ­
ży c z k ą  n a ro d o w ą , to  trz e b a  b ęd z ie  o n ie j 
pow iedz ieć , że je j o s ta te c z n e  w y n ik i są 
n iew sp ó łm iern e  w  s to su n k u  do w ysiłku  sp o ­
łe cz eń s tw a . A. D.

MIN. SIMON W  G E N E W IE .

G enew a 11 p aź d z ie rn ik a . A n g ie lsk i mi­
n is te r  sp ra w  z a g ran ic zn y c h  sir J o h n  S im on 
p rz y b y ł dziś ran o  do G enew y . W k ró tc e  po 
p rzy je źd z ie  S im on u d a ł się do  P a u l Bon- 
co u ra . z k tó ry m  o d b y ł d łu ższą  konferencje,.

W Y B U C H  W  L A B O R A TO R JU M .

B erlin . (PA T .). W  A re n scb o rs t w  N m łre- 
n;ji n a s tą p iła  w e w to re k  po  p o łu d n iu  e k s ­
p lo z ja  w  la h o ra to r ju m  zn a n eg o  n iem ieck ie­
go k o n s tru k to ra  • ra k ie t. T i linga. T iJing i

częciu  ro k o w ań  w  sp raw ie  d łu g ó w  w o jen ­
n y ch . b ry ty js k i  punk t- w idzen ia , w y su n ą ł 
n a s tę p u ją c e  te zy :

1.) o b ecn a  ra d y k a ln a  zm iana w szech ­
św ia to w y c h  w aru n k ó w  g o sp o d a rc zy c h  nie 
b y ła  p rz e w id y w a n a  p rz y  zaw ieran iu  u k ła ­
dów  w  sp raw ie  d łu g ó w  w o.jcr.nych;

2) d ług i w o jen n e , ja k ie  z a c iąg n ę ła  W iel­
k a  B ry ta n ja . n ie  p o s ia d a ły  c h a ra k te ru  h a n ­
d low ego , rac ze j b y ły  k o n ie cz n o śc ią  i pozw o­
liły  W ie lk ie j B ry ta n ji  o d eg ra ć  ro lę . jaka je j 
w y p a d ła  p o d czas w o jn y  św ia to w ej:

3) p o ży c zk a  w o jenna  u ż y ta  b y ła  n a  za-

Jak spłonął
B erlin  11 p aź d z ie rn ik a . Na p o cz ą tk u  d / i  

s ie jszej ro zp raw y  o p o ż a r  R e ic h s tag u , p rze ­
w o d n icz ąc y  try b u n a łu  o św iad czy ł, że ju tro  
n ie  będz ie  ro zp raw y . J u tr o  w ieczó r o godz. 
S-mej. o d będz ie  się w izja  lo k a ln a  p rzed  b u ­
d y n k ie m  R e ic h s ta g u , celem  w y ja śn ie n ia  
sp rzeczn y ch  zeznań  św iad k ó w  na o k o licz­
ność . czy  w id z ian o  jednią, czy  dw ie osoby , 
t  k ra d a ją c e  się do  w n ę trz a  R e ic h s ta g u  przez 
ok n o  P o  tern ośw iadczen iu  p rze w o d n iczą ce ­
go  o sk a rż o n y  D y m itro w  usiłow ał s ta w iać  
n y ta n ic . do  czego  je d n a k  p rzew o d n iczący  
nic ch c ia ł d o p u śc ić , u siłu jąc  D y m itro w a  
zm usić do m ilczen ia . G dy D y m itro w  pow o­
łu ją c  się na ko n ieczn o ść  ob ro n y  w łasn e j z a ­
czą ł znow u m ów ić, p rze w o d n iczą cy  o d eb ra ł 
m u  g ło s , poezem  try b u n a ł w y co fa ł się na 
n a ra d ę , w  n a s tę p s tw ie  k tó re j  

D y m itro w  w y k lu c z o n y  zo s ta ł z ro zp raw y  
aż do  o d w o łan ia .

F o  w y p ro w a d ze n iu  D y m itro w a  z sali. 
p rzy s tą p io n o  do d a lszeg o  p rze s łu ch a n ia  
św iad k ó w . J a k o  p ie rw sz y  św ia d ek  zeznaw ał 
p o ru czn ik  po lic ji L a te it ,  k tó r y  w  k ry ty c z ­
nym  dn iu  p e łn ił s łużbę  o ficera  d y żu rn e g o  
p rzy  k o m isa r ja c ie  B rande-nburger T o r. Z e­
znaje  on. że w  d n iu  ty m  m iało  się  odbyć 
w  p a ła c u  sp o rto w y m  zeb ran ie  part.ji soc ja ł- 
no-dem okra-tycznej. k tó re  je d n a k ż e  zo s ta ło  
za k a z a n e . IV obaw ie p rze d  d e m o n s trac jam i 
so c ja lis ty c zn e m i za rząd zo n e  zo s ta ło  w ieczór

o s tre  pogofowde po licy jne .

O godz. 21.15 p rzy b y ł na kom isariat, p e ­
w ien m ło d y  cz ło w iek  i o św iad czy ł, że R eichs 
ta g  s ię  p a ii. U dał sie, on w raz ze sw ym  o d ­
działem  bezzw łoczn ie  do R e ic h s ta g u , gdzie 
p rz y b y ł w  dw ie m inuty , później. P rzed  s to p ­
n iam i za u w aż y ł już  ja sn e  p łom ien ie  d o ch o ­
d zące  do  3 m e tró w  w y so k o śc i. P e łn ią cy  
p rzed  R e ic h stag iem  służbę w ac h m is trz  Ba- 
w e rt z ło ży ł ran ra p o r t.  Z a p y ta ł B u w ertn . czv 
s tra ż  p o ż a rn a  zo s ta ła  zaa la rm o w an a  i o ś­
w iad czy ł. że m usi by ć  d an y

sy g n a ł „w ie lk ieg o  alarmu**.

L a te it o p isu je , ja k  n a s tę p n ie  w ch o d ząc  do  
w n ętrza  R e ic h s ta g u , za u w aż y ł og ień  dopie- 

' r o  w  g łó w n ej sali posiedzeń . P ło n ę ły  z d a ­
niem  je g o  je d y n ie  s to ry , p o r t je ry  i p o k ry c ia  
s to łow e . P o d ło g a  była. jeszcze zupe łn ie  n ie ­
tk n ię ta . Miał w rażen ie , żc g d y b y  s tra ż  po ­
ża rn a  n a ty c h m ia s t p rz y b y ła  na nde-k re , b y ­
ła b y  m o g ła  og ień  z ła tw o śc ią  u g a s 'ć .

U d ajac  się w  k ie m n k u  p o r ta lu  p ią teg o , 
po ru czn ik  L a te it n a p o tk a ł p ie rw szego  s tr a ­
żaka. B yła to  godz. 21.20 lu b  21.22. P rz e ­
d o s ta ł sic ze sw ym  oddziałem  na d z ied z i­
niec i p o d ją ł p rze szu k iw a n ie  ca łe g o  sk rz y ­
dła p o łu d n io w eg o . \Y .ku luarach  znała zł 
c z a p k ę  sp o r to w ą , k ra w a t i k a w a łe k  n i jd la .  
.Tak się późn iej dow iedz ia ł, p rze d m io ty  te  
b y ły  w łasn o śc ią  van  d e r  L ub b eg o . W R e u h s  
ta g u  dow iedzia ł się od innych  p o lic jan tó w

4) ta ry fy  celne , w p ro w ad zo n e  w A m e­
ryce , un iem ożliw iły  s p ła ty  w to w a ra c h , o g ra  
n ic za jąc  p rze to  tech n iczn ie  pole tran sfe ru .

C zynn ik i a n g ie lsk ie  tw ie rd z ą , że W ie lk a  
B ry ta n ja  zam ierza  A m ery ce  za p ro p o n o w a ć  
sk re ś len ie  d ługów  przez za p ła ce n ie  ry c z a ł­
to w ej sum y , k tóra, ró w n a ła b y  sie części k a ­
p ita łu . p o zo s ta łe j do • sp łacen ia . W y n io s ło b y  
to  200.CG0.Cvt9 fu n tó w  w złocie. T ę ©unię 
W ielka B ry ta n ja  g o to w a je s t zap łacić .

_ „D a ily  Herald** słu szn ie  je d n a k  w y w o ­
dzi, że te g o  ro d za ju  p ro p o zy c je  w y m a g a ją  
je d n a k  u p rze d n ie j s ta b ilizac ji fu n ta  i d o ­
la ra .

Reichstag?
o a ie sz to w a n iu  van  d er L ub b eg o . k tó re g o  
za s ta n o  n a  m ie jscu  p o ża ru  u b ra n e g o  .jedy­
n ie w  spodn ie . U dał się bezzw łoczn ie  na 
w sk a z a n e  m iejsce i z a p y ta ł L ub b eg o , czy  
zn a lez io n e  p rze d m io ty  są  jeg o  w łasn o śc ią . 
N astęp n ie  z a p y ta ł  go  czy  p o d p a lił R e ic h s­
ta g . na co L ubbe o d p o w ied z ia ł „ t a k “ . Z a­
p y ta ł go rów nież , cz y  m iał ta k ż e  zam iar 
p o d p alić  zam ek  i k a te d rę , co L u b b e  p o tw ilr  
dzii sw ojem  . .ta k “ .

P rz ew o d n ic ząc y  zw raca  św iad k o w i u w a ­
gę. żc n ie  s ły sza ł n ic  o zam ia rze  p o d p a le ­
nia k a te d ry .

Ś w iadek  m ów i. że s ły sza ł o tern n a  p o ­
licji.

N a d a b z c  z a p y ta n ie  św ia d k a  L a te ita ,  
d laczeg o  podpalił R e ic h s tag . van  d e r  L ub ­
be nie d a ł ża d n e j odpow iedzi, lecz począł 
się b ezm yśln ie  uśm iechać . Ś w iad ek  b y ł p rze 
k n n a n y . że ma cło czyn ien ia  z człow iek iem  
um ysłow o  ch o ry m . P óźn ie j bv l św ia d ek  n- 
f cen y  p rzy  p rze s łu ch a n iu  L u b b eg o  w  R eichs 
fag u . gdzie m ia ł o sk a rż o n y  p o k a z a ć  drogo , 
ja k ą  szed ł p o d cz as  w zn iecan ia  ogn ia . W e­
zw an y  do z a d em o n s tro w a n ia  v a n  d a r  L ub ­
be. ru szy ł z m ie jsca  ta k  sz y b k o , że p o łie ja ti 
ci rzuc ili się  za nim  w  p ośc ig  w  m n ie m a­
n iu . iż ch ce  zfciec. L ateit. o św iad cza , że w i­
d z ia ł 20 do 20 k a w a łk ó w  m a te r ia łu  p a ln e ­
go, sądził je d n a k , że chodzi o pokrycia , s to  ■ 
łów  i f. p. św ia d e k  zaznacza d a le j, że d c  
zam knięcia  d o stę p u  do  R e ic h s ta g u  nie u ty ­
to  b o jó w ek  h itle ro w sk ich .

Y an d e r  L u b b e , k tó ry  ca ły  czas  dc-dzi 
o b o ję tn ie  z g łow ą spu szczo n ą  na p iersi, n ie 
reag u je , g d y  m u jego  adw . Ś e u ffe rt p o c z ą t­
kow o p o d a je  ch u s te c z k ę  do n o sa . a g d y  
ten  nic robi z n ie j u ż y tk u , sam  w y cie ra  snu 
nos. S cena 1a w  c iąg u  dzisie jsze j ro zp raw y  
p o w ta rz a  się p a ro k ro tn ie . P rz ew o d n ic ząc y  
w y w o łu je  vn.n d e r  L u b b eg o . W s ta je  on. je ­
d n a k  g ło w y  nie podnosi, lecz trzy m a  ją  
w d a lszy m  c iąg u  sp u szczo n ą  n a  piersi. .Vbv, 
ś e u ffe r t  znów  m u nos w y c ie ra . P rz ew o d n i­
czący  z a p y tu je  L u b b eg o , czy  sły sza ł, co 
o p o w ia d a ł św iadek  L a te i t  i czy ma co do 
pow iedzen ia .

L u b b e: nie.
P rz ew o d n ic ząc y : Czy zeznanie św ia d k a  

je s t zgodne z p ra w d ą ?
O sk.: T ego  nic m egę  pow iedzieć.
A dw . dr. S ack  prosi o s tw ie rd zen ie , co 

oznacza często  u ży w a n y  p rzez o sk a rż o n eg o  
zw ro t ..Toa*o n ie mosrc pow iedzieć". C hodzi 
m u o w y jaśn ien ie , czy  o sk a rż o n y  u ży w a te ­
go zw ro tu  w znaczen iu , iż nie. ch cę  p o w ie ­
dzieć . czy leż  że nic w ie. P o s ta w io n e  L ub ' 
bom u z a  p ośredn ic tw em  tłu m a c z a  od p o w ie­
dn ie  p y ta n ie  pozosta je  bez odpow iedzi.

Pii zeznaniach św ia d k a  d ra  L epsm są . 
k tó r y  był o becny  p rz y  p rz e s łu ch iw a n iu  Lub- 
bego  w ' R e ichs tagu ,  ro z p ra w ę  odroczono  d<> 
p ią tku .

S I Ced s ięb io rs tw  i m onopo li. N ie m ożna 
em spodz iew ać, ze  w pływ y, z p o ży czk i 
•odowej zas ilą  ob ieg  p ie n ięż n y  i  K redy-

jeg o  s e k re ta rk a ,  o raz m o n te r  doznali 
to ln y c h  obrażeń .

ter-
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0 czeui pisią inni?..!fiozwiązanie oariamentu w Hiszpanji.
S a n a c y jn y

„Morał insanity“ .
ID ^P o ra  <111V

Nic można powiedzieć, by państwa Europę zabawką w ręku partyjnych, lewicowych gta-
$ ' , _ _  I wiedziały, dokąd dążyć i .na “zem.się apieiiićiKw/y. Klub radykalny, główny ośrodek ..państwo

, . . • » . . . w"  ds/‘J ! '• kaos w poglądach ustrojowych sprawia, że wej nieśli ’1 —  jak sio spodziewano —  zawiódł
zdum iewana co t r a m ie  u w a g i  n a  te m a t  ..mo-1 • i. ,Jfi ,  . ; • , ' , : , . . .  . . ., . . '• | pianie każde /. nich czeka okres u i wnęfry.in i li zupełnie. Okazał się wierną ko[iją francuskich
ta msaui y • _ . IIcrnientuw i przemian,.. Najhardziej to Jednak radykałów, których wszystkie wysiłki idą w

i - \  C0l-l7'icnllem “  Aisze ~  Jc<lu°st dotyczy chyba lliszpanji. Monarchia kiókr A!- h m  kierunku. bv nie zrażać socjalistów i li­
ki dotknięto .morał m sa m ty   ̂ ^  typu-mi f o u . . a  X11I przeszła wo .wrześnio 1923 r. w o- trzymać icli przy sobie.
społecznie szkodhy. cmi. Ni zli. naGrojem kres (lykdatury gen. Ihiiiio ;le lii reiń ryzyku,uic . O-tatnio jednak bierze w ITDznauii miro
egoistyczno. nierzadko oKiutin. l,cz!i:i--mi i ^Woia bniorć Ucieczka ih kt-Uir i w sivcvuiii i • ’• . j ' l  ° -Wutoir,; i i.; °U ' H1" 1L- Ld .czKa i i \ „ . , . o i a  w. sinczuiii. t„-Zckonanic, ze z socjalistami rządzie mepodo-
n t a m ,  - d -, im lo -.01 M m*. z oto- rozpętaia w tym kraju burzę polityczną,, („..a. Wyrazem te-o przekonania bvłv dwa o-

ożenieni, bozw z^letlni* omząc Jo \»ł«isiiych i-f/r.i *Vwi- iinłL-.ipnn • ........i,, !«■»,,* */ * i o w
orłów i i 'n m  Vi iua Kd<7-> -io * , -j-;m m,- * z k . im - t  i . r>tatnio rzfidy: p. T,crroux i p. TJarriosa. Pokazałoccjow 1 Koi/A>Lł nic liczj -no z litkiui, »tin i >, wiii./i.ip .unnc ko -o .ow , i\nii\a w ..zkolc j mq jo jn a k .  *że tej nn>Ji nie 'la ?ię przeprowa.*

" Dnu... _ ' d/ić, jak długo obraduje wybrany w r. 1931.
Liberalizm polityczny po okresie nyktatury obecny, filosoejalislyczny, parlament. Skutkiem

7 inlnn-ct-im; vi-/.u i i ton, ni-i,,.vi,; i , - zast0:50"'any laki.ni kraju  jak  iliszpanja mu- | P!f0 — ja k  wczoraj donosiliśmy —  parlam ent 
z lob.o. nam i. p i/.n o  >ą tein .u u ,..n, 1. ..-iil.,i- doprowadzić do zupełnej anarchii ;iolitvcz-
si dla otoczenia. 7. pośród nich rekrutują >ie 1H,; , spolof.ztloj. Wypływają rcowczas vn:",,0-
r\iogov. ic pr.iv. a i jii ze-a.pci. wierzchnie życia politycznego najbardzc-ł skraj.

si' ~

>1*.

rumuńskich.
P o  w izyc ie  m in. T itn le sc u  w W arszaw ie .

z niczem: miażdlżą wszystko, co sroi im na 
przeszkodzie. 1’onie.waż nierzadko ebdarzeri 
są dużą aktywnością i ruciiliyośH 1 oraz 

■a tein
zosta! przez prezydenta rozw iązany. W ybory 110-! 
wych kortezów  m ają się odbyć 19 listopada.'

Ludzi o ..morał n’.-:uiity! spo tęka 
nietyiko wśród n ięźliiów i zbro iniarzy, 
ider/.adko wśród ludzi ‘ionuainv .di. Napozór 
nic różnią się od nich niczem, -a jednai- 
wzclędu na cechy swego el^uaiki' rn. ni< 
biani. Dość często, dzięki be/.wz.rięd.no 
łuaikom skmpulów moiadnyidi dochodź'! do 
wysokich stanow isk, gdzie w całej peini 
uw ypukla się ich okrucieństw o i wyra luto­
wanie.

7. grupy ..moiid in s u l in y  n-kniuije się 
nieraz przodownicy narodów  i społeczeństw. 
I fu, rzecz dziwna, okazują się niemal do­
brymi i pożytecznymi władcami. Nie liczą 
się 7. w łasnem  sumieniem ani cierpieniami 
innych, dążą do celów wyższych, które okca

rfunm isk iegO ;e ró iu s t ra  sp r a w  ..za­
g ra n ic z n y c h  w  W a rs z a w ie  .trw ał b a rd z o  k r o t  
ko ,  lecz mim  O’ to  b y ł  bardzo- o b f i ty  .j w  ■ ro ­
zm o w y  i k o n fe ren c je .  N a jw a żn ie jsz ą  b y ła  
ro zm o w a z. pos łem  S ow ie tów  w .rW airazaw ie, 
p. Owsicjemką. S p o tk a n ia  p rzeds taw ic ie l i  
K uim m ji i R os j i  n a le ż ą  d o  rzadkośc i:  P . T i- 
tu le seu  ro zm a w ia ł  z L i tw in o w o m  w  L o n d y ­
nie z ok az j i  z a w a r c ia  t. zw. k o n w e n c j i  lon  
dyńsk ie j .  Obeonio n a s tą p i ł a - w y m ia n a  d o k u ­
m e n tó w  ra ty f ik a c y jn y c h  |A le  z p e w n o śc ią  
nic ogramiczono się wr rozm o w a ch  'd o  tego 
tem atu .  Min, T i tn le sc u  o ś w ia d c z y ł , - żo R u- 
n iun ja  dąż}- do tego , b y  je j  s to s u n k i ;  z R o ­
sją by ły  se rd eczn e . Znam ienne ,  to  słowo.

- ne i demagogiczne siły, przeJews/.y.-tkirmi - , |la liiszpanji 
ejali/.m <)>olit\ ezny. lab sj ndj kati.j i\ cziiy.t, i ocjalistvcziio spróbują odegrać sir 
rozprzągają ustrój,  k tórego libsrrliżtn r.aeżej _ j,];PV

Ninbh/.sze zatem tygodnie beda. bardzo gorące ,, r,--; •. , , , , . ;
,, Tr- m  "' 1 ' i * I V 1* - 'h a lc s c u  m ó g ł  bvł powiedzieć- „dob re ,dla Hiszpanii. Odsuwano zwolna od steru kola ' ,, - .. ”

pr~v lomo I 1101111,1 bie. p o p ra w n ie -. ;sk o ro  m ów ił o ,,ser-
i strajków. Przyjdzie d o ^ e ^ n k r t o ^ b Y ^ - 'w o l n o e  p rzy p u sz cz ać ,  

•' - /o  -u- auodlugim  -czasie n a s tą p i  .nowy-krok-. 3V . * j>0fliiirfcca, niż nsjioknjn i po^lporzaiikuje -ivalkp- y;rićjalh>t('nv z czynnikami spokoju. Jak ie  stano-] ^  C3J? s i e 1 1 ( > w y  ' l o k . i ł a
' . ; polityczną. Konstytucja  z grudnia 193; r. jest v, ; iko  w 1cj r o ^ ^ p , ,  zajma radekałi  obecne -I , 1. ̂ J . to rp raw dopo jło -  
J  wierna temu, co się z Hiszpanją dzieje. Dala ru- „-0 ]łrmnjera p. Ikirriosa i „republikanie*- p. T.er- , ' A, ,*  f 16 SlOS,inkof  tly p lo m aty cz -]'rein,]era. p.

cbom: socjalistycznemu i symlyk.alisiyezneimi !i01,x ? p Zy podejmą walko z
— swobodę działania be- żadnych ograniczeń, też zechcą z nim paktować?

. 1AI nych . bo bez tego  nic m oże b v ć  m o w r  o sór-
IZ,lie"b (leeznych s to s u n k a c h .  Alin. T i tn le sc u  s tw ie r-

losv k raju  puściła*na fale agitacji i dem agogii.i r  ' " d/.ił, żc i R o sja  o b ja w ia  te  sam e d ążen ia ; cp
a . ■' ,im . ! . j i „  ....U u , i 1 Oto pytania, k tóre się nasuw ają w związku - K um unja . w ięc sp ra w a  z n a jd u je  się  w i-Ostiitnie la ta  dowiodły, że ani kortęzy, • 'a n i
rząd, ani prezydent nie mają siły potrzebnej do z rt*’/d-M-'-vnit'ni noió-w w- fliszpanji. 
zahamowania wrzenia jiolityc/nego i ujęcia go Dła orjcntacji podajemy'-  wynik ostatnich 
w ryzy. * iwyłiorów z c-ze-iwma 1931 foka: socjaliści 114

Źródłem fermentu jest parlament mający mandatów, radykał i Ó(S. ..repuldikani-U (L-er-
większość lewicową i demagBgicz.ni. Bezsilnym rriux) 145. republikanie Żarnom- 2S, lewica kn-

. je-st wobec takiego parlamentu prezydent, a ta lońska łMacia) 42, monarchiści 39, galicyjska
znją się i>oż> tcc-y.ne dla iza.dzonych pi ze/, się pa żd v  rząd przez taki parlament wyłoniony jest} grupa 22, baskijezyc.y 19. W. Z.
społeczeństw. |

Psychiatra  lluting zebrał szereg przykła-, 
dów dziejowych, w których wykazał, żc braki 
więzów moralnych u ludzi ukoronowanych 
nie przes7.kodzil im odegrać korzystnej roli 
w historji swego k raju’-. /
Afożna m ieć  -wątpliwości, czy d z ia ła ln o ść  j

Gen. HiessBl o sytuac < na Oaiekim Wschodzie
Gen. Niessel, b. szef misji w ojdiow ej w R oi-'teru ją, również, specjalne oddziały. <?. P. U., w

. . - . , • i - i . ; ^  .... scc di przedtem w Rosji, podczas wojnę Świn- tom jmlk kawalerii G. P. U. T»rzv kwaterze gł.Hidzi niefmoralnvcli jako ..pi/,ouow na-koi. n a ,  1 . . . .  1 . . ■ ... . - . *
■ i.-o- tow ej), w ytraw ny zna-wca rosyjskicn spraw  woj w Uhabarow skn /B lucher). \ \  ładyw ostou, zda-

skowyoh, omawia obecną sy tuację na Dalekim  nie-m gen. -NicssePa, nie może być uw ażany za
W schodzie. prawdziwą, fortecę. Umocnienia jeg-1 nie zostały

Uważa on,,.iż jest ońa pod względem stratę- nigrly ukończone, fortecznej arfyU rji jest tam
gicznyui' i,-poć,.yeznym niepomjTśliia dla Rcyii. bardzo mało. t
W razie konflik tu  m iałaby. Ro,-ja do h-yówozu W  Transbajka-lji sto i 18-sty kor ins, “kłada-
w ojsk j  żywnośpi jedną ty lko linię: kolej sy te - jąey  się z 9 pułków  piećhoty." 7 -karrale^yjskicli
ryjNk.ii 'k -ó rcj zdolności 'pi/,ev.-< zow -'ś:i R ódzn  i 2 bataljonów  mongolsko-bur:.iek'ieh
ograniczone, gdyż nie przekraczają czterech po działami, posiada "m -1ó tanków , J5 autom irra-

| ciągów dziennie w każdym  kierunku. Natom iast Ijez i baon chemiczny. Przydzielony jest. do nie-
|  Japon ja  posiada w .\łaiidżurji i riorei dobrze go silny oddział s.raży  po^granici-mj G, Ik  U.

..Istnieje podobno -  czytam * -  p ro jek t rozbudow aną sieć kolejow ą k tó ra  pozwoliłaby Na zachód od ISajkału' również stoją, siln? od-
1 , *' .*. 7. ln,twn*:pi;i. 7!>mwł.rvfffli'. ki.-lkn a.P!!ln i;lT)OU??KlCh ilzifiłv wnifśłirnw.^. as-a nn >

kreow ania z pow rotem  stanow iska wicapre

r o d ó w “ w y ch o d z i  spo łeczeńs tw om  na ko 
rzyść .  N k itom iR t t r a fn ą  je s t  c h a r a k t e r y s t y ­
k a  te g o  rodza ju  ty p ó w ,  p o d a n a  przez o rgan  
sanac ji .  W id o cz n e  tu  je s t  znawstwo środo­
wiska dotkniętego chorobą „morał insa-

Zm iany w  rządzie (?)
Żydowska- ..Chwila** i  o p o zy c y jn e  ,.A13C“: 

donoszą o zam ierzonej p o dobno  r e k o n s t r u k ­
cji r zą d u  p. .Tędrzejewicza.

d Al-^t  ̂ jfp-wością zaopatrywać kilka armlj japońskich działy wojskowe, należące do okręgu wojsk Sy
. .. . . , - w północnej Mandżnrji, flota zaś japońska by- herji zachodniej, rozmieszczone miedzy Irkuc-miera i powierzenia £ro p. wiceprezesowi 1 J ’ * . J J ;

Starzyń- •' P:U11d morza- iCiWn a Lralcm. Mogłyoy one wzmoemc. w jazie
Kwatera główna sowieckiej armji Dalekiego potrzeby, a.rmję gen. RHichera, lecz trwałoby to

E.snku Gospodarstwa Krajowego
skiemu, którw odznaczył sie jako kom isarz . . , , . . . . .
- e n e ra ln r  Pożyczki Narodowej. Podsekre- " ^ * b(klu ™a^ l Q S]* w Chabarowsku; dowodcą dosc długo, jeśli wziąc pod uwagę miecny stan 
ia ,  ; S tanu prezydium R.idv 'Ministrów p. jost genetał Blucher k to reg ,  -Messe uważa kolei syberyjskiej. N atom iast o wiele łatwiej- 
Lechnicki objąć ma S tanow isko  min. rolnic- wartościowego aowcdcę. \rm ja  ta  -Wada się sze do przerzucenia na pomoc UUichcrowi by- 
ef.wa na miejsce p. Nakoniecznikow-Khikow z ^w odi g ownych iigrupowan: obszaru Nad- lyby t. zw. w ojska  Republiki Mongohkie-., ę-Mon- 
sk ie -o  a nonadito maja nastąpić zmiany w ’« ^ k i e g o  (Pnmorskaja. O b łas t ,  okolice M ła-  uolja zewnętrzna . znajdującej su; cmkowicie 
poszc-zeuólnych resortach uo,s-i"có:u'c7.vc!i'. — dywostoku) i kraju Zatoajkalskiego. w  rękach Moskwy.
Min. skarbu Zawadzki ma ustąpić, a następ- W pierwszej stacjonuje 19-ty korpus armj., Arnija ta  składa się z 7-nm, dywizyj kaw a- 
ęa jego ma zostać obecny wicem inister skar skoncentrowany koło ÓA ladywosioku. st. Raz- f ,,,j-ivi( i. po « m i u j _ .u \  v.i.y.i a. z j  i.y 
bt. Koc. Wedle dalszych 'informaerj również diclnaja i Nikolska. ?kłaićb się on z 3 pułków wizyj pieszych trochę artylerj, ciężkiej i gór- 
ma nastąpić" zmiana" na  stanowisku min. piechoty, 4 kawnlerji, ze 180 działami; posiada ^ e j ,  a ponadto  około 80-c.u lekkich tanków 
przemyski i handlu. <rdvż p. m inister Zarży- ponadto  3 pociągi pancerne, 40 tanków i l o  au- hi » autonutialjez. /o s t a ła  ona- zreorganizowana, 
cki zdradza już oddawna ochotę ustąp ien ia- tomitraljez. Jego oddziały techniczno składają w >\ 1929, wojskowo i politycznie przez misję

j.se z ba-taljonu saperów i bafcaljonu chemiczne- ]>rz\ dzielono do nn-n około '2000 e rho t
P rzeciw  Żydom, czy przeciw Niemcom? i gó. Opróc-Ż tego w grupie tej znajdują się 2 ników. komunistów rosyjskich, oficerów i spe- 

_  _  . . . • , i pułki komunistów cudzoziemskich: jeden korej cjalistów. W  Urd-ze zostały utworzono szkoły
R B. u rz ą d z a  M o-Tutnich c/.a,s,ich (dru^-i chińsko-korejski. W okręgu t n n  kw a wojskowo, oficerskie i podoficerski-:', oraz szko-

fcionalne z jaz d y  g o spoda rcze .  Na ta k im  zjez ! '•u n ie 1 cnu - *'u - ]a ;iwjaeji
dzie  w  G d y n i u ch w a lo n o  m. im: _ j ‘ S zczegó lną  uwago zwrócono na eskadry lot

,,Obowiązkiem w szystkich działaczow ge  ̂  ̂ nicz.e. T.iczą one, podołmo, na Dałokim W schn-
spodarczyeli i społecznych Pom orza jest k a - | na jego słowa: .,Nie może być w państw ie i\y\^ 2.30 aparatów , 7. tego 15 hyUroplauów; ar-

7.a wiele niesprawiedliwości ". , mja mongolska m a  18 samolotów. Siły lotnicze

doczuio  na  dobrej  drodze.
Dzieii, w k tó r y m  pose ł  Z. S. S. R. złoży  

swe l i s ty  uwie-rzytolniające w  p a ła c u  k r ó ­
lewskim  w Bukareszc ie ,  będzie w a ż n ą  d a t ą  
w  h is to rj i  E u ro p y  po!udi\owo-wscliodiu*;j.  
B ossarab ja  byk i bowiem  uważania .za „b e c z ­
ko p ro ch u " .  Mówiono o niej to  sam o, co  .0 
.Pomorzu, m ianow ic ie ,  że sp ó r  o te-11 k a w a ł  
ziemi m oże s tać  się zarzew iom  now ej w o j ­
n y  R u n iu n ja  m u s ia ła  zw racać  «w ą u w a g ę  
przedcwsszystkiem na, w schód  Obecnie, po  
w y ra źn e m  po lepszen iu  sw ych  s to s u n k ó w  
z Rosją, będz ie  m o g ła  c a łą  u w a g ę  zw róc ić  
na  Węg-ry, m a jąc e  s ta le  a p e t y t  n a  S iedm io­
gród .

7. W a r s z a w y  po jecha ł min. T i tn le sc u  do 
dufji.  T am  będzie o m a w ia n y  s tosunek- Buł- 
gar j i  do .Małej K nten ty!  B idgar ja  n a leż y  d o  
•państw, k tó re  p r z e g ra ły  woiun i. s t r a c i ły  
p ew ną  część te ry to r ju m .  T o  też o d c iąg n ię ­
cie B u łgar j i  od. b lo k u  zw o lenn ików  rewizji  

—  t r a k t a tó w ,  nie. j e s t  rzeczą ła tw ą .  Ale że się 
1201 nad  tern p rac u je ,  tego  d o w o d em  podróże  

k ró la  Bo-rysa i  A le k s a n d ra ,  p o b y t  TTerriota 
w  Sofji. a w resze le  za p ow iedz iana  w iz y tą  
min. T i lu l e s m .

1’olska. uię. j e s t  w  te j  spra-wie b ez p o ś re ­
dnio  z a in te re so w an a .  Brała  n a to m ia s t  w y ­
b i tn y  u dzia ł  w  n aw ią zy w a n iu  ' s to s u n k ó w  
międzU l ln n n in ją  a- B os ją .  P o ś re d n ic tw o  d y ­
p lom acji po lsk ie j  będzie  za pew ne  R u m u n ji  
jeszcze nieiYrz p o trzeb n e ,  d o p ó ty  m ianow i-

tegoryczny imperatyw, k tóry sf-eszcza się 
w tezie, że  życie gospodarcze całego Pom o­
rza winno być w yłącznie terenem  działania 
polskiego ty lko  żyw iołu’*.
Nie w iadom o , co to  ma zn aczy c?  1 p rze­

ciw  k o m u  ta  u c h w a la  je s t  zw ró co n a?  P rz e ­
ciw  N iem com , c iągle na  P o m o rz u  silnym, 
czy  też  p rzec iw  n a p ły w a ją c y m  coraz  b a r ­
dziej n a  P om orze  życiom ? Słowo P o m o r ­
sk ie  “ w idz i  w- tej uch w a le  ty p o w e  . .m ydle­
n ie  o cz u “ . Chodzi w niej o to. b y  u g ła sk a ć  
n a r o d o w o  z o r je id o w an e  m ieszczańs iw o  p o l­
skie  n a  P o m o rz u .  Ale. jeśli zw ażym y, ż e .d o  
B. B. n a le ż ą  ludzie  w szy s tk ich  n a r o d o w o ­
ści i w szy s tk ich  w y z n a ń ,  to  — 7. pow yższe j  
u c h w a ły  nic nic bodzie.

„Blok Bezpartyjny Współpracy z Rzą­
dem z posłem Wiślickim i tylu innymi Żyda­
mi — pisze Słowo Pomorskie" —  pozosta­
nie tem, czem jest,  a ..tezy** gdyńskie pozę 
staną —  na papu-r/.e'-.

Odezwa polskich hitlerow ców .
P isa l iśm y  n ie d a w n o  o „p o P k ie h  liiłle- 

roTvcaeh‘: u a Ś ląsku . Obecnie w pad ła  nam 
w  ręce je d n o d n ió w k a  1 oj o rganizac ji  p. t. 
. .P o lacy ,  zbudźcie s ię :t... Z n a jd u je m y  w  niej 
i . .p rog ram " i a lak  na k o n k u re n c y jn ą  o rg a ­
n izac ję  hitleruw-d-;;). . .B łyskaw ic '-- 1.

..Rozpoczęte —  czytamy tara — w ielk ie ;

cie. dopók i w Moskwie n ie  zam ieszka ,  poąef 
l iumuiiji .  n w  B u k a re sz c ie " p o se t  Z. R..Ś . R .

Małżonka P. Prezydenta.
P. Al a r  j a  z D o brzańsk ich  Alośeicka u r  

w  t .  1898 w  W a rsza w ie ,  pracowała- p raez  
sze reg  ła t  n a  Z a m k u  w  s to l icy  ja k o  s e k r e ­
t a r k a  p ierw szej m a łżo n k i  P. P re z y d e n ta ,  
s. p. Altehaliny Aiościckiej.  Była żo n ą  m aj.  
N a g ó m e g o ,  k tó r y  obecnie  j e s t  w y ższ y m  u -  
rzędn ik iem  w  ABn. S. W .  A łalżeństwo to  z o  
s ta ło  przez  kośc ie lne  w ład z e  k a to l ic k ie  un ia  
w ażn ione .  N a  te j  p o d s ta w ie  b. m a łż o n k a  
maj. N a g ó m e g o  w róciła  do sw eg o  p a n ie ń ­
sk iego  n a z w is k a  i  m o g ła  w ziąć  ś lub  k a t o ­
licki. W y ja śn ie n ie  to  d a je m y  7. p o w o d u  Ucz 
n ych  in te rp e la c y j  ze s t ro n y  n a s z y c h  cz y te l­
n ików .

4V u zu pe łn ien iu  w czo ra jsze j  n o ta tk i ,  ira-
B r c c z  7-  k ; i [ ) i ! a l D t a n i i  n ie m ie c k im i,  s p e - 1  sowieckiej armji Dalekiego Wschodu nie są. za- leży  d o d ać ,  że w _u ro cz y s to śc i  zaślub in  w z ią ł  

c u la n t a m i żydowskimi. djTOktorami k a T t e -  t em rn a ło . Wielkie b a z y  lotnicze znajdują się u dz ia ł  m a rs z a łe k  se jm u dr. Swit-alski i p .
Św ita lska .  K ap lica  zam k o w a  p rz y b ra n a  b y ­
ła  zielenią i k w ia ta m i ,  s t ro je  p ań  b y ł y  s k r o ­
mne. ale b a rd z o  w y k w in tn e .  P .  P re z y d e n to ­
w a u b ra n a  by ła  w  su k n ię  z ie loną  j e d w a b n ą  
i p a l to  w e łn ian e  te j  sam ej b a r w y  z niebie-

filary i obrońcy Polski'  1904— 1905. Działaliby oni na  tyłach armji -dum lisem, zaś c ó r k a  p. P r e z y d e n ta  p . Zwi-
Praca bezpłodna t. zw. Narodowych 80- japońskiej: jest to czynnik, o którym nic r.ale-

1 owe 111 i, żerującymi politykami i tymi śża - j^ .  Wierehnieudinsku. T ransbajkalj i  i Irkucku, 
iknlaun. dla których Oiczyzna władna km -1 Gen. Nics-sel sądzi, że w razie konfliktu dn- 
s/.en, gdyż te s7.ak.1lo Polski lironić nió Vię- wództwo sowieckie korzysta łoby zapewne, n a  
dą! Zadowolony oraz szczęśliwy chłop, ro- wielką skalę z pomocy Chunełnizów, którymi 
tiotnik i cały polski Gan sicdni .0 najlepsze posługiwali sic .Japończycy przeciwko Rosji w

lo!

dzieło m arszałka Józela Piłsudskiego wodza| j a k i  Jó z e f  KowaJPLipiński zc śląsKą...  IJtle- 
narodu doprowadzimy Go koihm, zważając I r/.a jego  flir t z sanac ją .

c ju lijl/w  PoKkich GUysk:iwicy;, to  n ieste ty  zv za,poTOiliać. Autor dodaje jednak , iż w mia- 
endec-ki oliw iopolski bhuf, oudoMany nn w zm acniania się rządu m andżurskiego, for- 
wzó:- złe, kr:Hi;wan;.eh iiar.y j dciimlrraiyc niowanie band chunchuzów będzie coraz tru d ­
nych z jalowcm i przp.stnrznlemi nashuin bez rdojszem zadaniem. R. W.
odp. kimmwnika, bez. s ta tu tu , bez jasnego 
zdrowego program u, bez jednolitego plami
działania i bez zastosow ania ~io do duszy ,
poKkiej oraz do naszych war,inków. § 3 ( 1 8 0 1 3  TODi K O n k l i r e n C " . " . 0 . - 6

Ideę włoskiego iaszyzm u 1 niemieckiego I • • I
hitleryzm u w znacznie udoskonalonej formie Sanacyjny „K urjer P oranny11 wzywa do ucz- 
reprc/.cntuje w  Polsce jedynie nasz „R ady- cz.enia (!) 35. rocznicy żalożenia P. P. a. w Gro- 
kalny Ruch U zdrow ienia-. W szyscy zbudzę- ,]n| c. jo  przez zbieranie, m aterjałów  i wiado- 
ni Polacy pod znak miecza .Chrobrego! źud- mości o tym  historycznym  wypadku i przez 
ne rezolucje oraz różne konferencję nam nic udział liczny w obchodzie. Równocześnie podaje 
pomogą, łyko  przeprowadzenie realnego pro adres osoby, k tó ra  się tym nbcholem  zajmuje, 
graniu naszego .„Radykalnego Kuchu U żlro- Je s t lo  zdum iewające... D otąd nie zdarzyło

się nam w historji nowoczesnej spo tkać w ypad 
ku, by jedna z konkurencyjnych party j urządza­
ła drugiej partii uroczysty obchód m eznicy. 
W ypadek tak i zdarza się po raz pierw szy w 
Polsce w r. 1933.

s locka miała, b r o m o w ą  su k n ię  w e łn ian a ,  ża ­
k iec ik  7, a g n e a u  raso. oraz rów nież  n ieb ie­
sk iego  IDa. Z a ró w n o  p. P re z y d e n t  j a k  i innj 
jia nowie cyw iln i  u b ra n i  by l i  w  żak ie ty .

P o  obrzędzie  zaślub in  o d b y ło  się  tna za m ­
ku sk ro m n e  p rzy ję c ie  7, lampką, w ina.  k tó re  
m ia ło  250 ła t .  P o  p rzy ję c iu  P re z y d e n t  w ra ź  
z m a łż o n k ą  w y je c h a ł  s a m o ch o d e m  do S p a ­
ły. gdz ie  za b aw ią  p raw d o p o d o b n ie  do k o ń ­
ca ty g o d n ia .

«
C e l ® *  « r e g « l ® w a a i a  n a k ł a d *  

p r® s ia «7 • j a k  a a i r y e k l e j s z ©  a r « -  
g a l o w a a i e  p r ® m a m ® r a t y .

wicnia!'-
. .R iu lykal i"  ci noszą —  b ięk iine  koszu  

.. Z a łożycie lem  zaś  ..R. R. U.“  je s t  —  
iak sic* d o w ia d u je m y  z jednodn iów ki —  uie-

B. B. wyśle do Grodna na „uroczystość 3 5 -lecia 
P. P. S.: K s ./Radziw iłła, czy MoraczewsiGego?

W szystko wzięte razem św iadczy doskonale 
Nadto zainteresowanie budzi pytanie: k ogo io  spoistości ideologicznej naszej sanacji.
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Żydow ski „ le g jo n  Młodych".

J a k  d onosi ,''G a z e ta  W a rs z a w s k a '1, d n ia  
7 b. di. o dby ło  się  w  Ł ęczy cy  zeb ran ie  za ­
ło ży c ie lsk ie  L eg  jo n u  M łodych  im . B e rk a  Jo -  
se lew icza . W  ż e b ra n in  tern w zię li u d z ia ł: 
starosta  dr. P ajdak , naczeln ik  urzędu sk ar­
bow ego p. B oczek  i kpt. G arwack!, g łó w n y  
kierow nik  „S trzelca14.

P rz e d  m iesiącem  za łożono  ..L eg jon  Mło­
d y c h "  ch rześc ijan . Na prow adzenie „Strzel 
ca “ i P . W . Sejmik łęczy ck i u ch w alił 24.000  
zł. Z ałożono  rów nież  od dzia ł żeński Strzel­
ca  p. n . ..O g n isk o 11, n a d  k tó ry m  g łó w n ą  o- 
p iek ę  ro z ta c z a  p. re je n to w a  S zw arcow a.

Nadużycia w „Gazscie Urzędowej11
i

IV adm inistracji ..Gazety Urzę.ciown” U o-i 
jewództwa, Śląskiego w ostatnim  czasie w y k ry - , 
to  nadużycia finansowe, sięgające podobno kwo j 
ty  25.000 zł. Kierownikiem adm inistracji ty ł  
asysten t wojewódzki, Józef Chohol, znany wy-; 
daw ca broszurek sekciarskich p. t.: W zicrstwn 
narodow e — O teologji narodow ej’1, k tóry  w 
1924 r. k rzą ta ł sic na Śląsku około utworzenia- 
..żywej organizacji narodow ej' pod nazwą 
„B ractwa odrodzenia Narodow ego 1 W toku do- 
chodzeń ustalono, że należności w plyw ałv do 
kieszeni niesumiennych pracowników. W obec 
tego zawieszono w czynnościach służbowych 
kierow nika Chobota. adjunkta P. G erstouberga 
i woźnego I. Czecha.

K I N O T I A T R

D Ź WI Ę K O W Y
B Sj „ S  W !I  T “  |

D O M  K A T O L I C K I

F K ł SLSTIRSZEWSKIEiB 13

film

Pruł amr
Prem jer?  wielkiego o b ra za  n a  o tw arc ie  sezonu  jes iennego!  — Najw iększy  i na jnow szy 

tegorocznej p rodukcji  czeskiej w y tw órn i  A-B fil ni w  Pradze-

Atrakcyjny, ob fi tu jący  w  nadzwyczaj  em ocjonujące  
i sk o m p . ik o w an e  sy tuac je  obraz  ze  św iata  s tuden-

S S S .  IWOM. “S i !  I  BURIAN-
Niezwykle boga ta  i pom ysłow a  opraw a  mnz.yc-zm 
i c h ó ra ln a  przy  zas tosow an iu  n a jn o w sz y ch  efek­

tów dźw iękow ych  w y su n ę ła  ten  film na rzoio  arcydzie ł  o św ia tow ej  stawie.  
P ie rw szo rzęd n y  zespół a r ty s tów  czeskich i ich znakom ila  gra, a rcy ra i łv  ośrodek  akcji, zdobyty 
sobie  p o w szech n ą  sym patię  i w zbudziły  szczery entuzjazm u  wszystk ich  n a r o d ó w  s ło w ia ń ­

skich, — T e m p o !  — A k c j a !  — E m a c j a !  —

CENY M1ETŚC NORMALNE. Trzy w yświet len ia  w dn ie  pow szednie  o godz 5, 7 i 0 w ieczór  
a w  niedz ie le  i święta  także  o godzinie  3 p o po łudn iu .

P rzn z pier.ysze szsść  dni b i ls ty  walne (p ró c z u rzę d o w y c h ) i w s za lk ie  zn iżk i  nie ważne.

DZIAŁALNOŚĆ „ROZW OJU" ZAWIESZO­
NA. W imieniu w ładz adm inistracyjnych przy­
był do lokalu ..Rozwoju", w stolicy B tarosta 
W arszawy-śródm ieścia p. Brzózki i dokładnie 
opieczętow ał lokal i księgi „R ozw oju", kom u­
nikując decyzje władz o zawleczeniu działalno­
ści tego stow arzyszenia, łącznie, z oddziałami 
w kraju , gdyż działalność ..Rozw oju'1 zagra­
żała bezpieczeństwu publicznemu.

W  MIECHOWIE DOKONANO WŁAMANIA 
do Banku Spółdzielczego. Sprawcy otw orzyli 
kasę ogniotrw ałą, z k tórej >krad" i 3.900 zł. go­
tów ką i hiżuterję w artości 3.500 zł.

PRZED ROZPRAWĄ PO PEŁNIŁ SAMO­
BÓJSTW O. Na stacji Kozłów w powiecie mie­
chowskim popełnił sam obójstwo, rzucając się 
pod pociąg Wł. źelazkm wicz. Żelazkicwiez przy 
był do Kozłowa jadąc do Kielc na tocpraw ę 
sądową, w k tó rej stanąć miał jako  oskarżony o 
fałszow anie św iadectw  szkolnych.

ZASTRZELIŁ CZŁOW IEKA ZA KRADZIEŻ 
MARCHWI. Sad okręgow y w W arszawie s k a ­
zał na. 2 ła ta  w ięzienia J. Kulisiew icza, ojca 
burmistrza. B łonia i sanacyjnego posła n a  
Sejm. J . Kulisiewicz zastrzelił W. Zielińskiego, 
którego  złapał na gorącym  uczynku kradzieży 
m archw i na swem polu.

URATOW ANIE ŻOŁNIERZY KOP ZASY­
PANYCH ZIEMIĄ. Podczas robót ziemnych nie 

•daleko wsi Kazimierów .na W ileńszczyźnie, po­
łudniow a część góry osunęła się z powodu pod 
m ycia i zasypała siedmiu saperów KOP. Pozo­
stali żołnierze własnemi siłami nie mogli od­
kopać ziemi na czas-, przeto zaalarm ow ali lud ­
ność okoliczną, k tó ra  chętnie pośpieszyła z po 
mocą. Po dwugodzinnej pTaey, w  której wzię­
ło udział dw ustu ludzi, udało się wydobyć żoł 
nierzy z pod ziemi. U ratow ani saperzy złożyli 
ludności podziękowanie za pomoc.

DZIEWCZYNA ŚPI OD SZEŚCIU DNI. We 
wsi Gorki, gm iny jażw ińskiej. zachorow ała dwu 
dziestok ilko le tu ia H. K ubaków na, k tó ra  zapa­
dła w swojego rodzaju le targ , śp i oto już 6-tv 
dzień. Lekarz, k tó ry  badał chorą w yraził przy 
puszczenie, że dziewczyna zapadła na mezmier 
nie ciężkie zapalenie mózgu i ogólny bezwład. 
Stan ten może trw ać dni 11— 12. poczem n a ­
stąpi polepszenie.

ARESZTOW ANIE PRZEMYTNIKÓW W 
DROHOBYCZU. Na dworcu w Drohobyczu 
przytrzym ano D. Ma.stera i St. Cli rusz czak a, k tó  
rzy  wieźli ze sobą 10 kg. krzemieni do zapal­
niczek, pochodzenia niemieckiego. Ja k  stw ier­
dzono tow ar ten  przem ycony został przez gra­
nicę i nicoclony. w skutek czego Skarb Państw a 
poniósł szkodę. Obu wymienionych aresztow a­
no, zaś tow ar zakw estionow ano.

NAPAD DZIKÓW NA SAMOCHÓD. Na 
szosie między Przygodzicam i i Ostrowom NN icd- 
kopolskim  na samochód, w k tórym  jechali nad 
kom isarz s traży  granicznej Saeewicz i kom i­
sarz Zaprzalski. w ypadły  z przydrożnych zaro­
śli dwa duże dziki, z k tó rych  jeden rzucił się 
na auto. Samochód w padł na odyńea, k tóry  
jednak kulejąc zbiegł w gąszcza. Tylko szczę­
śliwemu zbiegowi okoliczności zawdzięczać n a ­
leży, te  w ypadek nie przybrał katastrofalnych  
rozm iarów. Samochód ma połam ane zderzaki, 
zgniecione błotniki i uszkodzoną, chłodnicę.
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Taniej niż za cenę
BILETU II. KLASY  
m e ż e m y  p o d r ó ż o w a ć  

SAMOLOTAMI P. L. L. „LOT"

z prom jerem Alod el Y chia Pasza na czele. Skhwl nowego rządu  oraz w ybór jego kierow nika 
jee-t dowodem, że kró l F uad  nie zam ierza zm ienić zasadniczej łinji politycznej Sidky Paszy 

i nadał dążyć będzie do w spó łp racy  E gip tu  z Anglją.

Męczennicy w kazamatach sowieckich
O trzym aliśm y  w iadom ość z M oskw y, że 

o s ta tn io  GS k ap ła n ó w , p rzew ażn ie  n a ro d o ­
w ości po lsk ie j, p o z o s ta ją c y c h  d o ty c h cz as  
w obozie k o n c e n tra c y jn y m  w Ja ro s ła w iu , 
p rzew ieziono  do  w ięzień  na, w y sp ach  Soto- 
w icck ie li. W śród w iężn iów -kap lanów  w ielu  
jest pow ażnie chorych, w ycieńczon ych  z g ło  
dii, bez ciep łej odz;eży , wr warunkach anty- 
san itam ycb . Ż yciu  m ęczenników ’-!:a.planów 
g roz i p o w ażn e  n ieb ezp ieczeń stw o  w obec c/.ę 
stych  ep idem ij ty fu su  n:x S o lów kach .

O łosie a re sz to w a n e g o  w- K ijow ie  k s ię ­
d za  B ach m ana n ie  n ie  w iadom o . K sią d z  Ro­
siń sk i. b. k a p e la n  w o jsk o w y , w z ię ty  do n ie ­
woli w czasie  w o jn y  p o lsko -bo lszew ick ie j, 
zn a jd u je  sio wt P e te rsb u rg u  w  okropnem  p o ­
łożeniu . N ieszczęśliw y  k a p ła n , d ręc zo n y  
jirz.cz ag e n tó w  G PU ., d o s ta ł ro zs tro ju  p sy ­
ch icznego .

O to trochę, in fo rrn acy j. k tó re  o trz y m a ­
liśm y  z zupe łn ie  w ia ro g o d n e g o  źród ła . N ie­
k tó rz y  p ub licyśc i p o lsc y , w ra c a ją c y  z S o ­
w ie tów . ta k  są pod  u ro k iem  gośc inności 
cze rw o n y ch  k o m isa rzy , że nic w id zą  an i 
g ło d u  w  R o sji, a n i p rz e ś la d o w a n ia  re lig ijn e ­
go. D o te g o  rzęd u  p isa rz y  za licza  się i k a ­
pitan M. B. L epeck i, k tó r y  b ęd ą c  k ró tk o  i 
p rze jaz d em , ty lk o  w  R osji z a ry z y k o w a ł n a ­
s tę p u ją c e  tw ie rd zen ie :

„B o lszew icy  n ie  p rze ś lad u ją  b y n a jm n ie j 
re lig ji. n ie  z a b ra n ia ją  n ik o m u  je j w y zn aw ać. 
?ą  za in te lig e n tn i, a b y  w łyc li sp raw a ci t 
s to so w ać  p rzem oc. J e d y n y m  g w a łtem , le ­
ga ln y m  zresz tą , je s t obc iążan ie  ce rk w i nad - 
m iorneroi p o d a tk a m i11 G .K urjer P o ra n n y 11 
z dn ia  8 b. m.).

R tra szn a  rze c z y w is to ść  sto i w  ja sk ra w e j 
sp rzeczności z tern tw ie rdzen iem .

Z  cu&eś® św ia ta .
W zró sł liczby katoSików w  Holandii.

BWB»aiwMaf ^ ^

PAROW IEC GRECKI ZATONĄŁ. Njj

Bonc.-zą v. Nowego Jo rku , że u a w ysoko­
ści przylądka Lookout zatonął parowic-c grecki 
„AnnoullaA Z załogi liczącej 26 cscib zdołano 
w yratow ać jedynie kapitana i czterech m aryna­
rzy, podczas gdy 21 osób zaginęło bez śladu. 
Istnieją obawy, że wszyscy utonęli.

PRZYWÓDCA KATOLICKICH PAC YFI­
STÓW NIEMIECKICH ZWOLNIONY Z W IĘ­
ZIENIA. W edług doniesień pewnych organów  
prasy znany pionier katolickiej akcji na rzecz 
pokoju, były przew odniczący tow arzystw a 
„Freudensbund der Deufschcn K atholiken”, oj- 
ciec S tratm ann, dom inikanin, k tó ry  zaraz po re ­
wolucji h itlerow skiej byl aresztow any, obecnie 
został wypuszczony na wolność pod warunkiem 
że powstrzyma, się od wszelkiej działalności 
publicznej. Należy zaznaczyć, że w obronie o j. 
ca S tratm anna ze szczególną erwrgją. w ystępo­
w ały kato lickie organizacje holenderskie.

(KAP.)
„ARBEITER ZEITUNG“ NIE BĘDZIE 

SPRZEDAW ANA NA ULICACH. W ładze au ­
striack ie  odebraiy socjalistycznem u w vdaw nie 
twu „A rbeiter Zcitung11 praw o aprzedaw am a 
pism a inaczej jak  przez pocztą n a  przeciąg je ­
dnego miesiąca. -Jest to jedna z k a r  przewi­
dzianych ustaw ą. „A rbeiter Zeitung11, głów ny 
organ partji socjalistycznej była w ielokrotnie 
konfiskow ana.

OLBRZYMI FCŻAR FABRYKI SZTUCZ­
N E J W EŁNY. Z K arlsruhe donoszą o olbrzy­
mim pożarze' fabryki sztucznej wełny, pod 
firm ą Vogel i Schurmnmn. Spłonął doszczętnie 
budynek  G-pięftrowy w raz z wielkicm i sk łada­
mi. W szystkie okoliczne oddziały ogniowe 
oraz oddziały ochotnicze w zięły udział w akcji 
ratunkow ej. Jed en  s traż ak  i 5-ciiu członków  
form acyj hitlerow skich odnieśli przy ra to w a­
niu pow ażne obrażenia. Pozatem  spłonęły 
wielkie ilości złożonego na składzie benzolu
1 benzyny. Ogółem s tra ty  m aterjalne sięgają
2 miljonów m arek. W edług przypuszczeń, za­
szedł w ypadek podpalenia. Jednego ze w spół­
właścicieli aresztow ano.

BANDYTA ZASTRZELONY PRZED PR ZE­
SŁUCHANIEM. Zrnany przyw ódca bandy  prze­
stępców  w Chicago, W inkler, został zastrzelo­
ny  w drodze ma przesłuchanie, przez niezna­
nych spraw ców . Policja przypuszcza, że m or­
dercam i byli dawni tow arzysze W inklera, k tó ­
rzy  zastrzelili go z obaw y, że podczas przesłu­
chania zacznie on „sypać11 sw ych wspólników. 
W inkler zginął na miejscu. Sprawcy zbiegli.

IN D JA N IE NAPADLI NA PO LIC JĘ. In-
djanie szczepu ..Mocovies'’ w liczbie o k d o  300 
w targnęli do m iasteczka Zapali ar n a  te ry to rjum  
państw owem  Chaco i zaatakow ali policję, k tó ­
ra, usiłowała wzbronić im w stępu do m iastecz­
ka. W rezultacie w alki ja k a  się. wywiąż.da. po­
legło 4-ch Indjan. Jeden  z sierżantów  policji zo­
s ta ł ciężlko ranny. Po długich w ysiłkach  udało 
się policji rozpędzić ataku jących  indjan , z k tó ­
rych kilkudziesięciu aresztow ano.

sidentiebode” z H agi zebrał dane. stw ierdzające 
że wszyscy H olendrzy pow yżej 80 la t są k a to -1 
likam i. Obok katolików , kalwinów i żydów jestc 
jeszcze k ilkanaście innych w yznań w Holar.dji,: 

Ogłoszone zostały rezu lta ty  spisu ludności Najliczniejszy wśród nich jest luteranizm , który 
z roku 1930. W ynikło z nich, żo HoLuulja li- posiada 78.330 wyznawców. Janseniści mają 
czy 3.999.8S0 kob ie t i 3.912.976 mężczyzn —  j fszCze 10.182 zwolenników. (KAP.) ' j
razem 7.9-12.565 mieszkańców. Z punktu widzę- ;
nia religijnego spis w ykazuje, niestety , znacz- S ie d e m  OSÓb ZąiGSłC W k a t a s t r o f i e
ny wzrost liczby bezwyznaniowe ów kosztem wy lo tn ic z e j ,
znan protestanckich jak w ykazuje s ta ty sty k a .
W  roku 1880 stanowili oni 0.377 ogółu ludno- >amoloŁ należący do tow arzystw a lotnicze- ;
śui a w r. 1930 —  1 - J .4 N a j l ic z n ie js z ą  grupę go. utrzym ującego kom unikację pow ietrzną,
tw orzą kato licy  — 2.870.022 czyli 36.4% ogól- miedzy N. Jorkiem  n Chicago z niew yjainio- ;
nej liczby mieszkańców. 5V r. lShu procent ich 1](,j dotąd przvczvnv spadł i sp łonął w pobliżu j
w ynosił 36.5 przy 1.307.705 d u b ach , | m ie jw w o 5 ci ‘Ch esterton . 7-miu ' pasażerów :
spadał powoli, by w latach 1910 : 1920 pod- ,
nieść sie znów do 85.1 i 85.6. O bccnL je «  a l e j " VflZ * '1,lotl?in j
co wyiższy niż prz.y wspom nianym  spisie z ro ­
ku 1880.

Kalwini w ykazali pewną stra tę . 8 pis •> r - "*'i

F I S H A R M O N J E
SZKO LNE

Ż y w c e m  p o g rz e b a n i .

Apolopi w H ordurasie.

‘ a "

d łn g o ś ć  1 m  

IIBTBiBŚE §-52 R
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k 0 k 13 W 6 W B

s y s ls a  a®eryk

z n i ż e  ii e  j c e n i e  ZŁ 65®.— 
poleca  S k ład  fo rle p la n św

W Ł A D .  B O L O N S K I .
K R A K Ó W ,  R Y N E K  G Ł . 34.

p o

zostało
1920 ustalił ich liczbę na 571.83-1. t. b S.8372.! żywcem pogrzebanych 19 osób pod wzgórzem. 
Przy ostatnim  spisie było ich w praw dzie’ M r o  * k  obsunęło po huraganie i ulewnym dc 
838-372. co jednak  stanow i ty lko  S.04% <,gć-‘ !' zcz,1‘

M u m m .

łu ludności. ŻA-dzi .-a w bezwzględnej i wzgled-- " iodził.-i H onduras w w idu  micpc-cwoNua-o
*9°0 i 111 917 U ,0''vo,low;iiu jmn odzie.nej regresji: 115.22?  i l .G S %  w s.  ...............

i i .41% w r. 1930. Ciekawy szczegół, że n a j - | " K : 0sób.

Burza, k tó ra  w n.-tatnic-h czasach n.a-
micjsC-cwoN

w których zginęło

dłużej żyją katolicy. P ro testanck i dziennik }.Re

Zapominalski.

Pan profesor w yskoczył z balonu. Dopiero 
w o*1 ze na ziem;e u.ozyr-bnd :i mu my-’ ::

j —  Ach. prawda! Przecież zapom niałem  wziąć 
1 spaJochren. Byłoby lżej... z lądowaniem.
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' Niekatolicki podręcznik szkolny.
■Jeden z czytelników  zw raca uw agę na pod-' 

ręcznik W łodz. Ja rosza : ,,Opowiadanie z dzie­
jów ojczystych", część I. dla szkół po wszech-' 
nych, k tó ry  zaw iera wręcz fałszywo dane z 
dziejów  Kościoła. I  tak  n a  str. 52. przy ustę-J 
pie „Schizm a” czytam y:

..Ruś p rzy ję ła  chrześcijańską wiarę w cza­
sach. kiedy była jeszcze jedność obu kościołów 
greck iego  i rzym skiego. Później jednak, kiedy, 
biskup rzym ski czyli papież ogłosił się zw ierz-1 
chnikiem  całego chrześcijaństw a, w tedy grecki 
patrjarcha , czyli biskup stolicy greckiego ce­
sarstw a, K onstantynopola, nie uznał zw ierzch­
ności papieża nad sobą. W ten sposób r.as<ą- 
piio rozdarcie kościoła na grecki czyli wscho-i 
dni i rzym ski albo zachodni. Różnicy we wierze 
nie było prawie żadnej m i ę d z y  obu w yznan ia-’ 
mi. Mimo to oba kościoły nawzajem  tiazyw aiy 
się scbizm atyckienii, t. z. odszczepieńczerai, a le ' 
naw et nie uw ażały się wzajem nie za chrzęści-i 
jaiiskie. tak . że jeżeli kto chciał zmienić w y­
znanie, musiał d rag i raz się ochrzcić:, choć dz;ś, 
oba kościoły, mimo schizmy, uznają wzajemnie 
ważuość swoich sakram entów ’1.

Powyższe przedstaw ienie sp raw y  schizmy 
dowodzi ignorancji —  nie ehcerav powiedzeń: 
złośliwości —  autora... Źródłem schizmy było 
nie ogłoszenie  się biskupa, rzym skiego zwierzch 
nikiem całego chrześcijaństw a, ale to, że pa- 
tija rc h a  gTeeki p rzes ta ł  go w w. 11. za Głowę 
K ościoła uzn aw ać ,  wbrew tradycji Kościoła na 
■wschod,zie. T ak  sam o fałszyw e są dane o ró ż­
nicach m iedzy  Kościołem greckim  i rzym skim , 
jak  i ważności sakram entów .

Podręcznik Jarosza jest s tw ie rd z o n y  przez 
Min. W. R. i O. P. Powinien być czem prędzej; 
zmieniony; winny tego zażądać nasze władzo 
kościelne.

f f n c c i r

Miesięcznik ,,PANI DOMU”. Numer paździor 
P ikow y „P ani Domu1’ przynosi wiele cennego 
m aterja łu  dla m iody, li kobiet, li ak lu  j a r y c h  na 
serjo  swą Tolę kierow niczki rodziny i gospodar­
stw a. Zagadnieniu /zdrowia poświęcone sa a r ty ­
ku ły : dr. T arnaw skiego z Kosowa „K ąpiele sło­
neczne i pow ietrzne w chłodnej porze” : inż.
Białeckiego ..S trzeżcie się farb” ; m ag. d ie te ty ­
ki M orzkowskiej „D ieta obchudzająca*5 A k tu ­
alne całodzienne jadłospisy  i przepisy na. m ie­
siąc październik, podane jak  i w poprzednich 
num erach, są praw dziw ą pomocą każdej gosno-

Kino „UCIECHA". Kino „UCIECHA".

K I N  G  K  O N G
8 cud świata

największy i najdroższy film! rewelacja ekranów świata. Zagadka 
techniki XX. wieku. Trze ci tydzień rekordowego powodzenia. 

Zniżki w aine? *  ̂ / Zniżki w ażne!

' ł UHM ■W

Kanclerz austriacki dr DoESfuss

po w ró c ił już do  zd row ia . W k ró tc e  po p rze w iez ien iu  ra n n e g o  k a n c le rz a  do  dom u. zja 
w ił sie u  n iego  airc\d>islnin W ie d n ia , K ard y n a ł I n n i t z e r . .

I p o r f r,f

tecznego to znaczy bojkotu towarów niemiec­
kich, bojkot bowSeitt tfarazflby kupiectwo iyd ow
skie na straty. „ M ’ —

A f T i r L  m
JEDYNE NIEDZIELNE SPOTKANIE 

O MISTRZOSTWO LIGI.
vft- -*■

W  najbliższą niedzielę odbędzie się w Pol­
sce jedyny  m ecz o m istrzostw o Ligi, m ianow i­
cie za. zgodą- P. Z. P . N. okręgu krakow skiego 
i poznańskiego mecz Warta— Podgórze, k tó ry  
m iał się odbyć w  ubiegłą niedzielę odbędzie się 
dnia 15 bm. w  Poznaniu.

GEDANJA W  KRÓLEWCU. Mecz o m istrzo 
stw o okręgu bałtyck iego  rozegrany w K rólew ­
cu pom iędzy gdańską G edanją a królewieckim  
klubem  sportow ym  „Preussen" zakończył się 
wynikiem nierozstrzygniętym 1:1 (0:0).

Mecz Polska — Czechosłowaeja.
Na mecz piłkarski Polska— Czechosłowacja, 

dyni. 51. Maslowicz om awia różne gatunki p o r-( k tó ry  się odbędzie w najbliższą niedzielę o  ̂
celany, uzupełnianie serwisu oraz klejenie i my godiz. 12.30 w- W arszawie w ybierają się spe-j 
eie porcelany. Omówieniem w ażnej pracy domo ,.ja ]ne wycieczki z Czechosłowacji a pozatem

M oda
Nswe m aterjały  jesienne.

P aryż wciąż jeszcze milczy. .Tal: Jarwa mo­
ty la trw a w bezruchu, osnuty nićmi babiego 
la ta . Narazić wieści idą z Anglji. „Dziki jed- 
w ah1’. .Jest to m aterja ł tkany  z niespreparow a- 
nych jeszcze nici jedwabiu, surowy j gruby n a  
oko, w p lastyczne linje diagonalne. Przede- 
w»szystkiem ujrzy' tę nowość Ameryka. Tysiące 
tonu tej tkan iny  wiozą już uagielskia okręty  
do Nowego Świata. W obec tego, iż nowy ro­
dzaj jedwabiu posiada sztyw ność ta fty  i bardzo 
nadaje się na odsta jące bulki, epolety i inne 
poszerzające ramiona, akcosorju, Ameryka za­
m ierza w ykorzystać tę nowość na tua lety  wie­
czorowe. /
 ̂ Tegoroczne wolny tkano uędą sposo lem  

boncie, ftdmian będzie cala moc, eęściei lub
luźniej tkane, delikatniej czy- grubiej, byle nici
w iązały się w supły i węzły, dyle się krzyżow a­
ły. K ró tk ie luli trzyćw iereiow e kostium y angiel 
skie będą szczególnie faworyzowaim tej lepieni.

A teraz jeszcze paro nowości. 'Pen san: m a- 1 
te rja ł w identycznym  kolorze, ale w dwćMi 
grubościach. Lżejsza odm iana pń jd iie  na su­
kienkę, grubsza n a  okrycie. K ra ta  pozostaje 
nadal m odna, szczególnie k rata  ‘ /.kocLa w ko­
lorach przybrudzonych i jakby  w idzianych

Cambal. W  a tak i, zgrana dw ójkę stanowia. N eve “ b1*  Dl,lŻ0 W ™  pepity’ F'odobl,°  Ho*
dlmy i Silny ze S partiT  . " ‘ i ’lier l ’ m ™  hansowuć brudno-bi-dą wolne an-

Sedzią meczu będzie pi Nifando z E u m u n j i l f ? y  , •  ban lz0  th a t£ a inne
Sędziami bocznym i beda m iędzynarodow i angoro w łochatą. Paryż wy-

- -  * puscu jeszcze niedaw no osta tn ią nowość w po­
staci specjalnego gatunku  ciężkiego baw ełnia­
nego aksam itu. Całe Dcauzille nosiło pluszcze

^y/e„ ę zei?b P- B ryndac i Polak p. L ustgartcn . 

CZY OLIMPJADA BĘDZIE PRZENIESIONA
Z BERLINA? z teg o  m aterja lu . Podobno jesz.-ze ba-dzn siiowt

z różnveh m iast Polski.

i Z Nowego .Jorku donoszą, że żydow ski kon- jest na plaży starośw iecka fularow a sukienka 
gres am erykański zwrócił się do am erykańsk ie-:p rzy  wełnianym  płaszczyku w tym że kolorze. 

’go kom itetu  olim pijskiego z prośbą o wszczęcie; W inieścio zachw yca oczy m odna u c ina  przera-
w ej jest a r ty k u ł ..Czystość w d u m , „ trzym a
szczotka „Sunny” . W yrocznia m ody Weil pisze _
o „W yborze fasonu” : U. Ankiewiezowa porusza P olska w ystąpi w składzie: Albański, Mar akcji m ającej n a  celu zorganizowonio olimpja-! b iana strusiem i piórami.
drażliw ą strunę .naszego  ustro ju  społecznego D na, Bułanow, K otlarczykow ie, Mysiak. Król, dy  w r. 1936 nio w  Berlinie, lecz w innej s to - ' K olory? Przedew szyslkiem  ziębmy wc w szy. 
„N apiw ki”. K onkurs imieninowy zwróci n s p e w , -Jatjas, N aw rot, P azurek , Niechcioł. N asi p rze -^ icy  św iata. Zdaniem przew odniczącego kongre-j stkich ciem nych odcieniach, następnie ciemna 
no uw agę ezytelnków . Pozatem  różne w iadom o' nw nicy  nie m ają  jeszcze ostatecznie zmonto- su ak c ja  ta je s t konieczna w obec danych, że czerwień, w padająca  w fiolet, i, jak  na. jesień
iści bieżące i szereg doskonale w ykonanych ilu- ''.-anego składu. P raw dopodobnie będzie się on rząd^ niem iecki uczyni w szystko, aby  nie do- przystało  w szystkie czerwone odcienie bronzo-
strac ji sk ładają  się „ a  całość tego interesujące- przedstaw iał następująco : Pla-nicka, Burger, O- puscie żydów do udziału w  olim pjadzie. wego —  do najciem niejszego. Z jasnych kole­
go i w ykw intnego numeru. , tyroki, Boucek, Cambal, Krezil, Junek , Silny, W niosek ten jest klasycznym  przykładem ży rów  n adających  się n a  kostjnnry- szaio^rsna-o -

'  p p n a  , e - 7 v h ,  Zł 1 m  \ d r e s  R e d a k e l  1 \ ł  ' Ne>'ed lny’ P l,cz’ Ru,e- -^a jsib ie jszą  łin ją w dowskiej przewrotności. Żydzi chcieliby bowiem wy kolor gradowej" chmur}-, oraz kolor "szarych
m ;n i? t r ac ji —  ̂W ars za w a, Nowy Św iat £■. ‘ '^ „ iy n ie  czeskiej J e s t  trm  obronne, ze słyn- zaszkodzić Niemcom, ale pośrednio. Za narzę-j konopi. W reszcie -  clou w szystkiego -  iiie-

-*Oł-

,  ,  B ~ - - - - - -  , , J  . V I  ■ p i n u i w  , r  V ,|  V *  * Łł < J  •) w  C Ł U ’!  V  t

drużynie czeskiej je s t tn o  obronne, ze słyn- zaszkodzić Niemcom, ale pośrednio. Za narzę- konopi. W reszcie —  clou w szystkiego —  nie 
nym  P lan ieką  najlepszym  dziś bram karzem  w  dzie wybrali sobie aryjczyków. Sami nie m a j a  śm iertelny i niezaw odny —- czarny!
Europie. W  pomocy najlepszy jest środkow y jakoś ochoty chwycić się środka bardziej sku- Celine

NIEUZASADNIONA OBAWA PRZED 
SZPITALEM.

N iestety  istnieje jeszcze do tąd  u wielu osób 
obaw a przed leczeniem  się w szpitalu, a  m ają­
ca k ilka  przyczyn. Jedną z nich je s t p rzesta­
rzałe  już pojęcie o złych w arunkach hygjenioz- 
nyoli szpitali, co rzeczyw iście daw niej miało 
miejsce, bo, szpitale w tedy były n iejako zbior­
nikiem wszelkich strasznych  chorób i epidemji, 
w arunki hygjcny w  nielf by ły  złe, nic też dziw­
nego że śm iertelność w tedy  była tam  wielka. 
Prócz tego ludzie, zwłaszcza prości, często bo­
ja się iść do szpitala tw ierdząc, że w szpitalu 
chorzy nie m ają  zawsze tak iej opieki, jakby  n a ­
leżało, dalej że lekarze  i m edycy uczą się tam 
na chorych, operu ją odrazu każdego , a  w ra ­
zie śmierci poddają, sekcji. Z tego też  powodu 
ludzie prości z trudnością dają  się nam ówić Jo  
szpitala, uw ażając to  niem al za w yrok śmierci!

N ietrudno jednak  w ykazać, że w szystkie te 
zarzuty są bezpodstaw ne. W prawdzie nie brak 
jeszcze u nas budynków  szp italnych ponurych i 
sm utnych i dalekich od kom fortu, przeważnie 
jednak  obecne szpitale, kliniki i zakłady lecz­
nicze, budleje się z dużym kom fortem , w ogro­
dach w postaci pawilonów i miłych will, chorzy 
m ają słoneczne, miłe pokoje, lub  w idne prze­
wiewne sale, obszerne kn ry larze  do spacerów', 
a dalej ogród, w którym  mogą przebywać, u- 
przyjem niać sobie pobyt zabawami, sportam i, 
koncertam i rad  jem i kinem  tak , że często nic 
czują że są w- zakładzie leczniczym. Nowoczes­
ne urządzenia techniczne pozw alają utrzym yw ać 
doskonała,, w entylację w salach i czystość, a ta ­

kże odżywiać smacznie m ew ielkun kosztem . Zu-; emu w yrostka  robaczkow ego ślepej kiszki) al- dzcn!a &twartej, tj. gdv chow  w edzie-
pełm e natu ra ln ie  bezpodstaw nem  a naw et n ie-,bo  też przy  chorobie zakaźnej i udzielającej la prątg skierow ać go do zakładu le c z n ic z e j  
slusanem , je s t tw ierdzenie, ze chorzy w szpi-j się otoczeniu. Sam o się przez się rozumie, że ; izo]ować od otoezSnia. N iestety niemal co- 
ta lu  me m ają należytej opieki lekarsk ie j i p le -.w obec .tego  now oczesny zakład  leczniczy p o w i- ;daie* ;ekarze ga. w przykrem  położeniu bo po- 
lęgniarskiej. Lekarze, nieraz za m arne popro-jm en bye w yrazem  postępu i prócz kom fortu po- leC..[a przew ieść chorego do szpitala, a łvm eza- 
s tu  w ynagrodzenie, p racu ją  w dzień a często u  siadać odpowiednie urządzenia lecznicze, naj- sem :adpn szpjfca] przyjać g0  nio chce, z 'p  vo-
w; noc w szpitalach, pośw ięcając tam  swe naj- now sze_ p rzyrządy  i w ynalazki, a w reszcie la- du lra k ll  miŁjsca. Taksam o t r u d n o ‘ie st nie-
piękniejsze la ta  życia. Jeżeli szpitale, a  zwłasz-,bora1 rja  i pracownie, jak : chemiczną, b ak te rj0. ; m  mnicścić liraysłowo chorego, naw et groźne- 
cza kliniki, służą do uczenia m łodych ad ep tó w -lo g iczn ą , roen tgenow ską, ortopedyczną, do le-.’,,0 dJa otoczenia w jakim ś zaikł idzie. W idzimy 
to czyn, się to  zupełnie d la  chorego bo chore-1c.zenia fizykalnego i t. d . N iestety  potrzeba m i 'wi(, 0 z teg0 WSZT, lkicj?0ł ze lmdov, a  czv roz. 
go bada zaw sze w pierwszym rzędzie s ta rszy , o dużych funduszów, a  w  w ieki k linikach p r o - 'lm dow a s,KpitaTi k lin ik ,"sanatorjów  i innych za- 
OTdyna or czy prolesor, a  jeżeli w ykonuje za-| esorzy dok ładają  m iesięcznie, nieraz z w łasnej kladów  ieicz„iczych je s t w prost piokaca spra- 
bieg jak iś mrndy lekarz,_ to  czyn, to  zawsze w ,k ieszeń , do prow adzenia i u trzym ania z a k ła d u ,;wa j ^ też  zadowoleniem przvje-
obecuosei jak iegoś dośw iadczenszego l ę k a m ,  jako tez  zakupow am a nowych przyrządów  i u- ,vI!ldom o^  źe nareszc5c w K rakowie "be'- 
Co się zaś tyczy personału pielęgniarskiego, to  rządzeń by  s,ę  me narazić na zarzut, że z a - |(lzfo”u ko ikzoua wzfflednie częściowo oddana do 
jest on obecnie pierw szorzędny, gdy z; do tej kła,oV ich są prow adzone zacofanie i przez t o . , .  tk  k lin ik “ k o b i“ca k t6 rej m ury st.ałv la- 
pracy g am ą  się teraz_ kołnety  in te ligen tne ,'chorzy  są zm uszam do wyjeżdżano,, z a g r a n i c e L ,^  czcka,1ac n a d.aremm'e na ukończenie! 
kształcące się w specjalnym  szkołacłi pielęg- celem k o rzy stan ia  z najnowszyoh zdobyczy nau
m arskich. ,ki N iedawno podniesiono zarzu t -że nie s tać . W państw aoli gdzie hygjona stoi w ysoko,

n as  w  Polsce n a  pięć w ydziałów  lekarskich i je s t zawsze poddostatk iem  zakładów  leczni-
znacznie byłoby lepiej, żeby było mniej klinik, !czych i sanatorjóar. w razie choroby chętnie
ale wato żeby istn iejące by ły  doskonale w y - 'k a ż d y  się dio nieb udaje, gdyż wio, że mieć tam

DONIOSŁA ROLA SZPITALA 
W LECZNICTW IE. •

Ja k  ważnym dla zdrow ia i leczenia jest no- p os z one.

ZA MALO SZPITALI W POLSCE.

woczesny szpital w ykazać nie trudno. Przede- 
wszystkiom  wóbec głodu m ieszkaniow ego, cho­
ry  obecnie przeważnie n ie  m a poprostu ani chwi 
li spokoju, n iem a gdzie leżeć i dlatego pobyt Jeszcze o jednej bardzo ważnej kw cstji miisi- 
w szpitalu  wśród spokoju i w ygód, odczuw a on my tu ta j pomówić. Zm niejsza się stale niechęć 
jako  dobrodziejstw o. Dalej obecna m edycyna do szpitali, zwłaszcza, że już w szkołach lęka­
nia bardzo wiele sposobów  badania i leczenia, rzc szkolni przyzw yczajają  rodziców i dzieci 
których" nie m ożna przeprow adzać w domu p ry - do tego by w raz ie  poważniejszej choroby lub 
w atnyni, względnie połączono by to  było z kosz- cierpienia udzielającego się leczyli się w szpl- 
tam i, natom iast w szpitalu m ożna to  uczynić talu. Cóż z tego . kiedy jednak  spotykam y tu

będzie lepsze w arunki jak  u siebie w domu, o- 1 
piekę, a przedew szystkiem  nie będzie go to 
wielo kosztow ało. Samo bowiem przez się ro ­
zum ie/ że ta k sy  szpitalne ja k o 'c i  sanatoryjne, ✓ 
powinny być niezbyt wysokie, by być dostępno- 
mi naw et dla niezamożnych zwłaszcza w ta k  
ciężkich jak  , obecnie czasach. Obowiązkiem też 
każdego jost o ile możności przyczyniać się 
choć drobnym  datkiem  na wszelkie budowy 
sz.pitali i sanatorjów , a także zakupyw anie 
znaczków w dnie przeciwgruźlicze, co również ,

każdej chwili i mera* chory tu ta j przychodzi; w prost sm utne zjawisko, ze w Polsce na celu i ł o w a n i e  sanatorji !udowVoh I fw-
dlatego znacznie szybciej do zdrowia. T em bar- ' ogółem m e3tety za mało szpitali a zwłaszcza ,.,idm- nrve,.iw 7 naiwiekszvch wro-
dziej koniecznym  jest pobyt w szpitalu  w wy-j łóżek szpitalnych. J a k  wiemy, gruźlica jest i ^  J i k o S  t “ l l y .  
padkach  w ym agających obserwacji., ew entuał- chorobą bardzo częstą i groźną dla o Wożenia. J '  ■ n
nie natychmiastowej operacji (np! przy sapa-1 Obowiązkiem toż lekarza jest w roał« stwier-j DR. ADOLF. KLĘSK.
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to sh^ciini
* v  J f c r m /k o tw ie .
C z w a r t e k  12: &w. F eliksa. 
P i ą t e k  13: św. E dw arda kr. 
P i ą t e k  13: w schód słońca o 

zachód o godz. 17.10.
roaz:lz, 6.2:

DYPLOM MARSZ. J .  PIŁSUDSKIEGO. W
oknie księgarni M arjana K rzyżanow skiego w y­
staw iono n a  k ilk a  dni dyrploan honorowego oby­
w ate la  m. K rakow a, nadany  w dniu 3 hm. 
m arsz. J .  Piłsudskiem u przez R adę Miejską. 
D okum ent ton ry ty  w srebrze, w ykonano pod 
zarządem  D yrekcji M iejskiego Muzeum Przem y­
słowego w  K rakow ie.

ODZNACZENIE. Inż. Tadeusz Gliński, a r­
ch itek t budow niczy w K rakow ie, zarządzeniem 
P rezydenta Rzeczypospolitej Polskiej z dnia 4 
bm. odznaczony został medalem niepodległości.

Z PO LSK IEJ AKADEM JI UMIEJĘTNOŚCI. 
D nia 9 bm. odbyło się posiedzenie W ydziału le 
karsk iego  -Akademji, na którem  przedstaw iono 
prace pp. Supniewskiego i Haiuo. Aurina. Fucli- 
sa  i K ow arzyka, Sław ińskiego. .W yrobka z za­
kresów  farm akologji ek.-p.eryiuentahiej. chcinji 
fizjologicznej, anatom ji patnlogiczucj, nauki o 
now otw orach.

KRAKÓW  KONSUMUJE 1829 SZTUK B Y ­
DŁA NA TYDZIEŃ. IV uh. tygodniu  spąd/oi.o 
na ta rg i: jjuhaji 110. wołów 24, krów 132, ja ­
łów ek 1G3. cieląt 472. nierogazizny 978, razem  
1881 zwierząt. Płacono za jeden kilogram  ży­
w ej w agi: buhaje od 37 do 82 gr; woły 52 do 
92 gr; k row y 40 do 65 gr; jałów ki 58 do 72 gr; 
cielęta 7S gr do 1.15; n ierogacizna od 1.02 do 
1.2S; bitej wragi: nierogacizna od 1.30 do 1.65. 
Ze epędzomycli na ta rg  zwierzaj, sprzedano: na 
konsum eję miejscowa. 1829 sztuk. P rzebieg han 
dlow y: spędy bydła rogatego  cielą t mniejsze, 
n iż w ubiegłym  tygodniu, natom iast więcej spę 
dzono nierogacizny. N ieznacznie zniżkow ały Ce 
my cieląt. Ceny innych gatunków  zwierząt, u- 
trzym yw aly  się. n a  w ysokości cen tygodnia 
ubiegłego.

ZŁODZIEJ A PERFUM Y. M. Glogowieeki, 
w łaściciel sk ładu  perfum  w R ynku gł. 43 zgło­
sił, że  dn ia 10 bm. około godz. 13 skradziono 
mu w  czasie sprzedaży zc sklepu jedną, dużą 
flaszkę perfum i 1 rozpylacz łącznej w artości 
150 złotych.

ROW ER POJECHAŁ W  „NIEZNANE". St. 
Gąsiorowakiemu z Bronowie W ielkich skradzio 
no z bram y domu przy ul. F loriańskiej 3 rower 
m ęski w artośc i 350 złotych, k tó ry  chwilowo 
pozostaw ił bez opieki.

KRADZIEŻ Z GABLOTKI. J . Lerner, w ła­
ściciel sklepu z konfekcją m ęską przy ul. F lo­
rjańsk ie j 10 zgłosił, że dn ia 10 bm. między go­
dziną, 21 a 22 nieu.staio.ny narazić spraw ca 
sk ra d ł mu z gablotki w sieni domu dwa p a lta  
m ęskie i k ilk a  par spodni łącznej w artości oko 
ło  300 złotych.

OKRADZIONE MIESZKANIE. L. Rampa- 
po rt (Orzeszkowa 4) doniósł policji, że dn ia 10 
bm. w godzinach wieczornych skradziono mu 
z m ieszkania zegarek zlo ty  dam ski, 2 pierś' ion 
ki złote i kw otę 20 złotych.

ZASŁABNIĘCIE. Dnia 10 bm. o godz. 9.30 
w ezwano Pogotow ie R atunkow e na ulicę B a­
sztow ą do W ładysław a Żabow^kiego, la t 34, 
zam. w Gorczycach pow. Lwów, k tó ry  nagle 
zasłabł n a  ulicy. Po udzieleniu mu pierwszej 
pomocy odszedł do domu.

Czy znacie już ;,Suknopol“ ?!
K r a k ó w ,

Generał ćarsid Jydesikz

Fiorjińika L. 5? (przy Bramie)
p o le c a  m a terja ły  ze  zn a n y ch  f a b r y k  b i e l s k i c h  
p o cen a ch  n a jn iż sz y c h  i na w a ru n k a ch  p r z y s tę p n y c h

Fordanser i a l i s i
mordercą z ui. Pańskiej.

Z a g a d k a  k rw a w e j zb rodn i p rzy  ul. P a ń ­
sk ie j. k tó re j o fia rą  p ad f m io d y  lis to n o sz  
ś. p . Przefcinda, oraz dw oje S iissk in dów , 
znajduje się na drodze do zupełnego w y ja ­
śn ien ia. D och o d zen ia  p o licy jn e  u s ta liły , że 
spraw cą tego  m orderstw a jest 25-letni Jan  
M alisz, fotograf z K rakow a, od szeregu lat 
bezrobotny. T ajem niczą nauczycielk ą , przy  
której w spółud zia le M alisz dokonał zbrodni­
czego  czynu, jest jego  tow arzyszka Marja 
z W ęgrzynów  K ockow a-M aliszow a, licząca  
26 la t. M alisz posiadał w  K rakow ie dwa  
m ieszkania. .Jedno p rz y  ul. św. Tom asza 33, 
g dz ie  m ie sz k a ł u  ro d zicó w  sw ej to w a rz y sz k i, 
d ru g ie  zaś na N ow ej O lszy przy ul. Orkana 
L. 24.  O sobnik  ten  zn a n y  je s t po lic ji pod  
różnem i nazw iskam i, w y s tę p o w a ł on m ia n o ­
w icie ja k o  W iśn iew sk i, C zapkiew iez, L i­
sow sk i. P rzesz ło ść  jeg o  znana* też b y ła  
przez w iele osób w  K rakow ie . O pow iada ją

ni. in., że o jc iec  je g o , b ę d ą c y  sw ego czasu  
n ad w o rn y m  fo to g ra fe m  k ró la  P io tra  se*j> 
skieg'o. w yrażał się  n iezb yt pochlebnie o 
sw oim  synalku , przew idując n iezbyt chlu- j 

bną jeg o  karjerę życiow ą.
M alisz ju n io r  b y ł p raco w n ik iem  n ie k tó ­

ry ch  za k ła d ó w  fo to g ra ficz n y ch  w  K ra k o ­
w ie. p rzez p ew ien  czas b y ł rów nież urzędni­
kiem  K a sy  C horych. Z n a n y  b y ł też ja k o  for­
danser. k tó r y  to  zaw ód  u ła tw ia ła  m u jego  
p o w ierzch o w n o ść . Z do łano  s tw ie rd z ić , że 
charakter pism a na przeKazie, nadanym  
z Podgórza, a m ającym  śc iągnąć ś. p. lis to ­
nosza Przebindę w  pułapkę —  zgadza się  
zupełn ie z charakterem  pism a M alisza. —  
O becnie p o lic ja  rozesła ła  za M aliszem i jego  
tow arzyszk ą  lis ty  go ń cze  i n ie  u leg a  w ą tp li­
w ości, żc obo je  w  n a jb liż szy c h  d n ia ch , a 
m oże nav&et g o d z in ac h , d o s ta n ą  się w  ręce 
sp raw ied liw ośc i.

D ziś  i c o d z ia n n ie Sfw  m D & 9 9
w  te a trze  Ś w ie tln ym

Trium f w szechśw ia tow ej  Idnematografj i  dźwiękowej.  Arcydzieło k tó re  w yw oła ło  b u rz ę  z a c h w y ­
tów. G enialny  tw ó r  rmstrza rea l iza to rów  G. F i t z m a u r i c e a  tw ó rcy  ,Mat* Hari*. i

p rz y w ó d c a  p ó łn o cn o  zachodn ie j b ia łe j a rm ii 
w  w alce  z bo lszew ik am i, zm arł w  ty c h  
d n iach  w e F ra n c ji ,  licząc  71 la t .  P rz ed  w o j­
ną św ia to w ą  Ju d e n ic z  s ta ł  n a  czele a rm ji 

k a u k a z k ie j.

P IĘ K N E  P A N IE  U Ż Y W A JĄ  O B EC N IE

P O M A D E §€ d o  U S T
M A J O S . A

KINO DOMU ŻOŁNIERZA od 9 do 13 bm.:
.,Raj ukradziony". W rolach głów nych "Philips 
Hohnes i N ancy Carroll.

V  >' *• * -
P o ry w a ją ca  p ieśń  miłości wg. głośnej powieści Luigi P irandel lo .  Dram at.  W  lo ta c h  g łów nych
Kobieta,  k tó re j  czarowi n ik t  i t fU lE f r  35^81* A  r tfTl /fc P  ora/ ' E r y t t  S S r e f c e l m ,

oprzeć się  n ie  po traf i  wJfltw .SLi A  O v e n  M o o ra , H s d d a
K o p f e r .  — R ew elacy jna  treść. — P iękność ,  czar, a r tyzm , s to jący  n a  w y żynach  n iedoścign io­
nej doskonałości.  -  IJpajaja.ce m elodje.  — P o n ad to  w  p ro g ram ie  n a jn o w szy  ty g o d n ik  Foza .  

Pocz seans,  w  dn ie  pow. o g. 5. 7 i U.1.0 w niedz. i ś w .  o g. 3 pop. C eny m ie ise  zniżone.
---------  ----------------------------------------------------------------------- —'  ...................J------------------  —' .. ........ 1 1 ■■■■■■-- ——
W  sobotę  dn ia  14 bm. o godz. 3 p o p o łudn  W niedz ie lę  dn ie  16 bm . o godz. 10 i 12 p rz td p o ł  

P O R A  M X i M I M O  W E  -  t a n y  m ie js c  Od 5 0  g r . >
m m m m m a m m m

bezrobotni z Krakowa
praesają w ogródkach działkowych.

Z A W IA D O M IEN IA  T KOMUNIKATY.
POSIEDZENIE SEK C JI KRYTYCZNEJ 

Pol. Tow. H istorycznego odbędzie się w so ło - | ty lk o  sa ty s fa k c ję  z w łożonej 
tę  14 bm. o godz. 6-tej w  sali czytelni czaso­
pism  Bibljoteki Jag iellońskie j (na parterze).
P orządek dzienny: 1) F ran cja  a  Rosja 1762—
1772, rozbiór k ry tyczny  książki L. Jncobsohna,
2) O „W ielkim Mazepiście” rozbiór k ry tyczny  
dzielą E. Borszozaka.

JA K  GOTOWAĆ DOBRZE I TANIO, zasta­
naw ia  się każda oszczędna gospodyni, k tórej 
decyzja nastąp ić musi szybko i trafnie. Rów­
nież poświęcić musi baczną, uwa^-ę odpow ied­
niemu odżywianiu dla zachow ania zdrowia 
i sil ew yth  najbliższych. W zw iązku z tern zu­
pełnie słusanie polecić nłożna arom atyczny  bu­
dyń O etkera, jako  nadzw yczaj pożyw ny i ła ­
tw o straw ny, a teinsam em  nadający  się znako­
micie . do uzupełnienia każdego - choćby n a j­
skrom niejszego obiadu.

KURSY OBRONY PRZECIW GAZOW EJ 
DLA K O B IE T .. Celem zaznajom ienia możliwie 
najw iększej ilości m ieszkanek miasta- K rakow a 
z podstaw ow ym  dziale-m przygotow ania do o- 
brony k raju , odbędzie" się szereg kursów  z za­
k resu  obrony przeciw gazow ej dla poszczegól
nych środowisk kobiecych. Pierw szy kurs 20- 
godzinny d la  absolw entek szkół średn ich  roz­
pocznie .się w  poniedziałek 23 'bm. Udział w kur 
sach bezpłatny. Zgłoszenia od dnia 16— 21 bm. 
przyjm uje i bliższych iiniformacyj udziela K o­
m enda O ragnizacji P . W. K obiet do Obrony 
K raju, ul. Zw ierzyniecka 26 codziennie od go­
dziny ’ 11.30— 12.30 i od 16— 17-tej.

KURSY ZAWODOWE. D yrekcja Muzeum 
Przem ysłowego i In sty tu tu  Rzem.-Przemysłowe 
iso zawiadam ia, że zapisy n a  różne kursy  rze-

F rz e d  k ilk o m a  m ie s ią ca m i M agistrat, k ra  
k o w sk i p rze z n a c z y ł pew no te re n y  n a  ogród  
k i d z ia łk o w e  d la  b ez ro b o tn y c h . Był to  p o ­
m y sł b a rd zo  szczęśliw y , g d y ż  w  ten  sposób  
o trzy m y w a li b ez ro b o tn i za jęc ie , d a ją c e  nie-

p ra c v . a la  
ak że  doraźną, k o rzy ść  w  p o s ta c i zb iorów  

z m a ły ch  pólek .
O .negdaj o d b y ło  się zeb ran ie  d z ia łk o w ­

ców' w  obecnośc i delegatów ' "W ojew ództw a 
o raz  M a g is tra tu , n a  k tó re m  p rzy stą p io n o  
do u s ta le n ia  in s ty tu c ji  ogródków ' d z ia łk o ­
w ych . k ó re  n a  zachodz ie  odg ryw ają , b a rd z o  
w ażn ą  ro lę  zd ro w o tn o -w y c h o w aw cz ą . oraz 
są ró w n o cześn ie  p o m o cą  d la  b ez ro b o tn y ch . 
W  bież. ro k u  gmina. ni. K ra k o w a  p rz y  po ­
m ocy  subw encji W o jew ó d z tw a , u rzą d z iła  na 
20 m o rg ac h , w  szczegó lnośc i na M ałych 
B łon iach , w  D ęb n ik a ch , na T o rze  pow yści- 
gnw ytn  i p vzy  ul. G rz eg ó rze ck ie j. 270 o- 
gródków  d zia łk ow ych , k tóre ob jęły  270 ro­
dzin, t. j. około  1.200 osób , dając im czę-

w
śc iow e utrzym anie. Z eb ran i d z ia łk o w cy  
z e n tu z ja zm em ' o p o w iad a li o za le tac h  i  k o ­
rz y śc iac h  p ra c y  w  o g ró d k ac h  d z ia łk o w y ch . 
L iczn i b ez ro b o tn i z p o śró d  p ra c o w n ik ó w  fi­
zy c zn y c h  i um ysłow ych , ze w zruszen iem  w y  
ra ż a li s ię  o zb aw ien n e j ak c ji M agist|:* tu  o raz 
W o jew ó d z tw a .

P ro b lem  o g ró d k ó w  d z ia łk o w y c h  n a tra f ia  
w  K rakow de n a  d o ść  zn aczn e  tru d n o śc i, a 
to  z te g o  pow odu , że g m in a  m . K ra k o w a  
nie p o s ia d a -w  pobliżu  m iasta i arterji k o ­
m unikacyjnej i d osta teczn ej ilo ści od pow ie­
d n iego  gruntu. 1Y k a ż d y m  raz ie  270 o g ró d ­
k ó w . o b e jm u jący ch  1.2Ó0 osób. je s t  p o w a ­
żną  c y frą  w  c iąg u  k ilk u m ies ięc zn e j d z ia ła l­
n ośc i. O g ró d k i d z ia łk o w e  heda. ad m in is tro -  
w an e  p rzez  sp e c ja ln o  s to w arzy szen ie  p o d  
n ad z o rem  "W ydziału O piek i S po łecznej M a­
g is tra tu . k tó re  zo s tan ie  zo rg an izo w an e  
w  n a jb liż szy m  czasie  n a  p o d sta w ie  ju ż  za ­
tw ie rd z o n eg o  przez W o jew ó d ztw o  s ta tu tu .

mioślnicze odbędą się w dniach: I I  lun. (sobo­
ta) w godz. od 17— 19 i dnia- 15 bm. (niedziela) 
w godz. od 12— 14 wr gmachu Muzeum Trzem., 
ul. Smoleńsk 9- II p. Trzy opłatach za kursy  
przyznaje D yrekcja bezrobotnym  znaczne ulgi.

 --------

R E PE R TU A R  T E A TR U  SŁOW ACKIEGO.
Czw artek: „Mazepa,” .
P iątek: Pm t<l|tnw i''uia nie będzie.
■Sobota: ..Błędne kolo K rystyny" (premje- 

la). \
R E P E R T U A R  K l N O T E A T R O W .

ŚW IT: „Przed m aturą",

N

WANDA: ...Taką mnie pożądasz" (G rrta
GarboY

ADRIA: ..Dzieje grzechu" (K. Lubieńska. B. 
Sam borskib

(Jn/r Kie- 

ćlan Kic-

m u sz eAPOLLO: .,Zdohvć cię 
pura).

SZTUKA: ..Zdobyć cię m uszę" 
pura).

UCIECHA: „K iug-K ang" (8 cud świata).
ATLANTIC: ..W uj Mozę?" (Menu? Schwartzb
PROMIEŃ: ..św iatła v ie!kiego m iasta". W 

głównej Toli C h arlh  Chaplin.
SŁONCE: N iepotrzebna (Matka).
BAGATELA: ..Poczwórny kochanek". VI' ro 

lach głównych Rene Lefebre i Mary Bell.

Z TEATRU M IEJSKIEGO IM. J. SLOW AC 
KIEGO. W sobotę now ość sceniczna: sz tuka
Zofji Modrzewskiej pt. „Błędne kolo K rysty- 
my", z k tó re j odbyw ają się próby pod kierun­
kiem au torki.

MIECZYSŁAW MUENZ, św iatow ej sław y  
p ianista , K rakow ianin, k tó ry  od szeregu la. 
święci trium fy w Ameryce, w ystąpi w K rako 
wie z jedynym  koncertem  w  sobotę 11 bm. w 
S tarym  Teatrze. Znakom ity a r ty s ta  w ykona bo 
g a ty  program , złożony z utworów’ klasycznych 
oraz bardzo ciekaw ych kom pozycyj fo rtep ia­
now ych nowoczesnych autorów .

Budowa Kliniki ginekologicznej w Krakowie
na dobrej drodze.

Na budowę 'kliniki ginekologicznej w K ra­
kowie przeznaczył rząd w  tym  roku około 
520.000 złotych, z czego z Funduszu Pracy 
w płynie 200.000 zł., resztę, tj. 320.000 zł. w y­
płaci min. ośw iaty. P ieniądze te  przeznaczone 
będą na różne instalacje wewnętrzne, cen tral­
ne ogrzewmnie it-p.

Część klin ik i będzie o tw arta  z wiosną r. p., 
a to: dział ginekologji, sala wykładowa i admi 
nistrąeja. Inne dzia ły  pozostaną narazie w s ta  
rym  gm achu. Po częściowem otw arciu k lin ik i 
będzie wolny-ch 110 miejsc dla chorych.

W  ciągu roku  przyszłego uruchom i się dal­
szą część kliniki, jednak  bez pawilonu zakaż 
nego, k tó ry  nie je s t jeszcze w ykończony. Od­
dział d la  gorączkujących pozostanie na,razie w 
starym  gmachu.*

Kierow nictw o kliniki pozostaw ać będzie na 
dal w* rękach doc. dra Zubrzyckiego.

I  W ystaw y pamiątkowej króla  
Sobieskiego.

Ciekawa i bogata  w ystaw a pam iątek z epo­
ki króla Ja n a  III będzie o tw arta  jeszcze do 20 
października ze w’zględu n a  w ielkie zaintereso 
wanie, jak ie wzbudza ciągle u publiczności. Po 
zamknięciu w ystaw y odbędzie się posiedzenie 
Kom isji głównej K om itetu Odnowy W awelu a 
to  w sprawne podjęcia dalszych p rac  nad od- 
nowimiiom północnego ekrzydla Zaniku. P race 
te  były na cza? trw ania w ystaw y przerw ane.

5-ciom etrow y gzyms spadł na chodnik.
Przy ul. Nowowiejskiej G na nowobutlują- 

cym sio domu oderwał się gzym s na Ul piętrze, 
długości około 5 metrów i spadł oa chodnik. 
W ypadku z ludźmi na szczęście nie byłe, gdyż 
robotnicy zeszli  z pracy i nikt. w (ej chwili 
chodnikiem nie przechodził. •— Podoimy wypa­
dek w ydarzył się przy Al, słow ackiego 66, 
gdzjo odpadł kaw ałek lvnku z IV piętra i ?padł 
na chodnik. I tu obyło się bez w ypadku z ludź­
mi.
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Aktywny bilans handlowy
we wrześniu.

H an d e l z a g ran ic zn y  P o lsk i we w rześn iu  
R. r. p rzy n ió s ł n ad w y ż k ę  w yw ozu , w arto śc i 
20 niilj. 0.11 ty s . zl. P rzyw ieziono z zagrani­
cy  225 tys. to n  tow arów  w artości 73 milj. 
7,1., w yw ieziono  zaś 1.221 tys. ton wartości 
53.9 milj. zł.

V\ p o ró w n a n iu  z sie rpn iem  w yw óz w zrósł 
< 21 m ilj. zl.. p rzy w ó z zw iększy ł się  o 717 
ty s . zł. G łów ne p o zy c je  w  ek sp o rc ie  s ta n o ­
wi nada l w ęgiel, bekony, żyto , żelazo i stal, 
ja ja . trzoda chlew na. Z m nie jszy ł się z n a c z ­
nie to 1. 3  m ilj. 7.1.) eksport, cu k ru . W  przw- 
w ozic w rześn iow ym  duża rolę g ra ją  p rzy rza - 
dv  i m a tc r ja ly  elekt.roteclniiez.nc. sk ó ry  i 
g a rb n ik , h e rb a ta , k aw a , k a k a o , w ełna, ru d y  
że lazno  i nas iona  oleN le.

Bezrobocie znowu wzrasta.
Ja k  wynika ze spraw ozdań państwowych 

urzędów pośrednictw a p racy  na terenie całego 
kraju , w dniu 7 hm. zanotow ano pierwszy od 
kilku miesięcy wzrost bezrobocia, obserwowa­
ny corocznie z nadejściem okresu j£-ie,:vego. 
Liczba bezrobotnych w całym kraju  w ynosiła 
w tym dniu 202.,'(i." o;ób, t.j. o 2.532 osób wie 
rc,;. niż w tygodniu poprzednim.

N’a ś l a s k u  z a r e j e s t r o w a n o  78.523 o só b  —  , 
(w z ro s t  o 160 osób).  |

-----------c 0  :

Giełda krakowska.
Kraków , (PAT.) Giełda bez notowań. Poza 

giełda dolar 5.82. 5.88; Londyn 27.50, 27.75: 
fc-zwajcarja 172.75, 173.50; Berlin 212, 212.50, |

OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA.
W arszazva. (PATA G iełda: Ilo landja 350.75, 

3(i0.f,5. 358.85: Londyn 27.61. 27.62, 27.75,1
27.1S; N. Jo rk  5.92, 5.96, 5.S8; X. Jork  tc lc g r . ' 
5.93. 7.97. 3.89; Paryż 34.91 %. 35. 31.85; .Szwaj-: 
car ja  172.82, 173.25. 172.39;' ^ 'ioei)y 16.81.

Stabilizacja cen zboża na rynku wewnętrznym.
POZIOM NIŻSZY NIŻ W ROKU UB. — MOŻLIWOŚCI POW TÓRZENIA SIĘ ZNIŻKI 

SIE R PN IO W E J. —  N ADW YŻK I ŻYTA JUŻ W YW IEZIONO ZAGRANICĘ.

Cochą, ch a rak te ry s ty czn i^  ry n k ó w  e u r o ­
p e jsk ich  jest niski poziom  cen w szystk ich  
zbóż. W y ją te k  s ta n o w ią  N iem cy, gdzie w y ­
sokie ce n y  utrzym yw ane są sztucznie. N i­
sk ie  cen y  tłu m aczą  się za rów no  ok resem  
pożn iw nym , k ie d y  k a ż d y  k ra j ,  n a w e t n o to ­
ryczn ie  im p o rte rsk i. m a pew ną ilość zboża, 
w łasn eg o , ja k  i dużym  eksportem  z k ra jó w , 
m a ją c y c h  s ta le  duże n ad w y ż k i zbożow e. Cic 
k a  w szem  w szakże znaczn ie  je s t  to . że osta ­
tnio wzrósł rów nież i im port w  nader wielu  
krajach. P o d obno  m a to  p o n ie k ą d  c h a ra k ­
te r  sp ek ulacyjny  eu ro p e jsc y  bow iem  k u p ­
cy zbożow i robią duże zapasy po niskich  
cenach, sp o d z iew a jąc  się zn aczn e j zw yżk i 
w  n ie d a le k ie j p rzy sz ło śc i, l^ygior-ncgo u za­
sad n ien ia  rozum ow anie  to  nie ma żad n eg o , 
fachow e pi«m a je d n a k , zw łaseem  n iem iec­
k ie  za p ew n ia ją , że zw yżka la k a  je s t  w ręcz 
n ie u n ik n io n a , g d y ż  „tak dalej bym nie mo- 
ż e“ . ędniba to  ra c h u b a  i. n ie raz  już  zaw o d zi­
ła  n iem ieck ich  ekonom istów . P ew n e  sy m p to  
m a ty  n ie ja k ie j p o p ra w y  w szech św ia to w eg o  
p o ło żen ia  ■wprawdzie is tn ie ją , czy  m ożna  ja 
w szakże  p o cz y ty w ać  za p ro g n o s ty k  zw ro tu  
k u  lepszem u, w  chw ili obecnej tru d n o  je s z ­
cze orzec.

N a ry n k u  krajowym  n a s tą p iła  p ew n a  
stabilizacja cen z.boża, jakk olw iek  na pozio  
raie n iższym  od zeszłorocznego. Je d y n ie  cc 
n a  jęczm ienia od p o w iad a  zesz ło roczne j, 
p raw d o p o d o b n ie  dzięki podw yższen iu  pre- 
m ji w yw ozow ej. .Tężeli w szakże  w ziąć pod  
u w ag ę  n iem al panikę, która ogarnęła k oła
rolnicze w  sierpniu, to  u s ta le n ie  się cen . j czas jak iś, praw dopodobnie 1 i pól do 2 m ic-
clioćhy  n a w e t na poziom ie n isk im , już j e s t j  siące, poezem  w obec , p raw d o p o d o b n e j np ln-
objflwcm  b a rd z o  d o d a tn im . j ea ln o śc i hodow li c e n y  te  zaczną się p o d n o ­

sić. J e s t  to  tem w ięee j u za sa d n io n e , że n ad­
w yżk i w yrzucone na rynki (zw łaszcza żyta), 
w dużej części zo sta ły  już w y w k r o n e  za ­
granicę.

zw yk le  n ied ługotrw ala , je d n a k  w p ły w  m ieć 
ona będzie  n a  cen y  u je m n y , o ileiby b y ła  
n ad m ie rn a . J e s t  to  m om ent bardzo n ieb ez­
p ieczny i trudny, w ym aga bowiem  d użego  
opanow ania nerw ów  i cierplirrości, k tó r a  —  
n ie dziw m y się  —  cz ę s to k ro ć  je s t  ca łk iem  
w y czerp an a . P rz ed  P aństw ow em u Z a k ła d a ­
mi P rzem ysłow o-Z bożow em i o tw ie ra  się 
szerok ie  po le  d z ia ła n ia , k tó re  w- po rę  p o d ję ­
te sk u te cz n ie  m oże zapob iec zniżce.

N a je d n ą  je szc ze  n iepom yślną, oko licz­
ność zw rócić u w a g ę  należy . J a k  w iadom o, 
konsum cja zboża na potrzeby w łasne ze 
s tro n y  g o sp o d a rs tw  ro lnych  je s t u  nas dość- 
d u ża , a  to  sk u tk ie m  liczn eg o  in w en ta rza  
żyw ego , zw łaszcza trz o d y  ch lew nej. P o n ie ­
waż hodow cam i u n a s  p rzew ażn ie  są  m ało­
rolni i po n iew aż  pog łow ie zw ie rzą t dom o­
w ych  o s ta tn io  u n a s  sk u tk iem  n ie o p ła c a l­
ności ho d o w li zn aczn ie  się zm n ie jszy ło . p rz e ­
to  n ic  d z iw n e g o .'ż c  pew na ilość zboża, da­
w niej przeznaczana dla inw entarza, obecnie  
zostaje w yrzucona na rynek. Tern się też 
tlo m aczy . że znaczna, cześć zboża w  sie rp n iu  
pochodziła  od m a ło ro ln y ch . N ożna się też  
obaw iać, że i obecn ie  m ało ro ln i znów  zaczną  
sprzed aw ać zboże m asow o. Conv in w e n ta ­
rza . zw łaszcza  trz o d y  ch lew n ej, o s ta tn io  
w p raw d zie  się p o d n io sły , ale ro ln ic tw o  z a ­
re a g u je  na to  d o p ie ro  za p a rę  m iesięcy , k ie ­
dy  zw yżka  cen n a  zw ie rzę ta  sio u trw ali i 
do jdzie do  w ło śc iań sk ich  g o sp o d a rs tw .

O gólny  za tem  h o ro sk o p  b y łb y  ta k i. żc 
niskie cen y  zbóż u nas potrwają jeszcze

( R a d io .
TRANSMISJA RADJ0W A MECZU -"v 
POLSKA — CZECHOSŁOWACJA,

Czechosłowackie R adjo  transm itu je w cało­
ści mecz Polska— Czechosłowacja na. w szystkie 
rozgłośnie czeskie. Speakerem  będzie znany 
spraw ozdaw ca sportow y clr. Laufer.

Polskie Ttadjo transm ituje na w szystkie roz­
głośnie polskie ostatnio 20  m inut meczu od go­
dziny 13.50 do 14.10.

K ONFEREN CJA  UNJI RADIOFONICZNEJ.

Od 4 do 13 b. m. odbywa się w Am sterdam ie 
K onferencja M iędzynarodowej Unji Radiofoni­
cznej, na k tórej rozpatryw ane będą kw estie po­
działu fal w edług planu opracowanego w Lu­
cernie. Plan przy ję ty  w Lucernie ma wejść w 
życie 15 stycznia 1934 r.. zatem konferencja 0 - 
bec-na w A m sterdam ie jest wstępem do zastoso­
wania w prak tyce program u lncerneńskiego, w 
którym  zainteresow ane są wszystkie k raje  re­
prezentow ane w Unji Radiofonicznej.

O becnie ro ln ic tw o  nasze s ta n ie  w k ró tce  
w obec now ej m ożliw ej zniżki cen zboża. 
J a k  zw y k le  po zakończen iu  siew ów  n ależy  
się sp odziew ać znów zw iększonej podaży  
zb o>a. J a k k o lw ie k  jort to  podaż sezonow a.

Od czwartku 5 b. m. na otw ar­
cie sezonu w  dwóch kinateatrach » 4P0I L0“ i,SZTUKA
N a jn o w sz e  g ig a n ty c z n e  a rc y d z ie ło  K ie p u ry  —  to  cu d  p ra w d z iw y , to re w e la c ja  j

a r ty s ty c z n a  p ie rw sz e j k la s y ,  p . I.

Z D 0 D Y C  c i c  msze
Przecudna  symfonj* miłosna, pe łna  żywiołow ego h u m o r u  i c za ro w n eao  ś p e w u t  

kreację  stwarza ,  f e n o m e n a ln y  śp iew ak ,  c h lu b a  polski

-17.07. 46.01; Berlin 212.45. Tendencje 
nic słabsza.

przewaz- J A N  K I E P U R A N z.wisko to f a s c y m r e  masy. — Nazw isko to p o ­
ry w a  mi Fony. — Film. len to na jw iększy  i na j ­

w spania lszy  tw ó r  nasze j  epoki.

— Czołow ą

KURSY OBLIGACYJ.
Bank Polski 81, 80 K;

/

Starachow i-Akcje:
re  8 %.

Pożyczki: ?,% budow lana 38.35: \%  iuwest.l 
104; 5% kolejow a 44; 6 % dolarow a 58: 4%  j_ 
dolarow a 48.65; 1%  stabilizacyjna 51.88. 52 23,!' 
52.75 drobne. i

Dolar pry w. w  W arszaw ie 5 85 -5.86.
Pożyczki nolskie w N. Jorku: dolarow a 60, 

dillonow ska 70, stabilizacyjna 73;.',', w arszaw ­
ska -14 'A.

GIEŁDA W ZURYCHU.
Zurych, (PAT.) P aryż 20.20, Londyn 16.01; 

i pół, X Jo rk  3.42, Belg,ja 71.85. W iochy 27.08. \ 
H jszjm ija 43.15, Ilo land ja  208.10, Berlin 122.37 j 
i pół, W iedeń 72.53, no ty  57 , Sztokholm 82-60 \ 
Oslo 80>ś,, K openhaga 71k>, P raga 13.31, W a r ­
szawa 57.75, Bialogród 7, A teny 2.95, K onstan­
tynopol 2.47, B ukareszt 3, Helsinki 7.05.

Przedstaw iania dn ia  3, 6 I 7 bm , w yjątkow o o  g o d z in ie  3>ci«j 
'popołudn iu  oraz o  11- l e i  w nocy t y l k o  w k in ie  „ A  P O U  0 “
zaś w obu k inach  n o rm a ln e  p rzed s ta w ien ia  w  dnie  pow szedn ie  o godz. 5, 7 i 9 -tej w  niedz  
święta  od jo d *  3-eiej. — P rz e d sp rz e d a ż  b i le tów  od godz iny  11-tej do 1-szej p rz ed o o ln d n iem  

w obu k in o tea trach  „APOLLO* i „SZTUKA".

Program y stacy] ratjjowysh.
P iątek  i 3- 10. 1933 r.

Kraków  312,8 m.). G. 7 Audycja poranna, 
z W arszaw y; 11.30 Transm isjo z W arsz.; 11,50 
Program  z War*z.; 15.45 P ły ty : 16,40 Odczyt 
p. 1. ..K to .sic doprnsza o jubileusz"; 16.55 
Koncert, solistów  z W nn-zawy; 17.50 P ły ty ; 
18 Odczyt, z W ilna: 18.20 Muzyka lekka z W ar­
szawy; 19.05 Rozmaitości, kom unikaty; 19.25 
Feljotou z W arsz.; 19.10 Program  na dz. nast.; 
i 9.45 T ransm isje z W arszawy.

Lwów (380,7 m.) G. 15, (5 Chwilka m orska 
i ko lonjalna; 15.50 -Rodzina, a harcerstw o1*; 
17.50 Fńjetoia tea tra lny .

W arszaw a (1411.8 m.). G. 7 sygnał czasu 
i pieśń „K iedy ranne wstają, zorze-1; 7.05 Gim­
nastyka; 7.20 Muzyka poranna (pły ty); 7.35 
Dz. porańmy: 7.10 D. c. m uzyki porań, (płyty), 
7.25 Chwilka gospodarstw a domowego; 7.55 
Program  na dz. bież. 11.40 W iadom o ekspor­
cie polskim ; 11.50 W iadom. bież. 11.57 Sygnał 
czasu, hejnał; 12.05 M uzyka salonow a: 12.30 
Dz. poi udu. i wiadom. m eteor.; 12.35 D. c. 
m uzyki salon.: 15,30-A V-i a dom., gospodarcze: 
15.40 Kom. Urzędu W ych. Fiz.; 15.45 Kronika, 
harcerska; 15.50 Chwilka m orska i kolonjalna;
15.55 P ły ty . 16.40 „P rzeg ląd  w ydaw nictw -1;
16.55 K oncert solistów ; 17.55 „K siążka rolni- 
cza*-; 18 Odczyt z W ilna: 18.20 (Muzyka lekka: 
19.05 Rozm aitości; 10.20 W eekend; 19.25 
F elje ton  ak tu a ln y ; 19.40 P rogram  na. dz. nast.; 
19.45 Dziennik w ieczorny; 20 P ogadanka m u ­
zyczna; 20.15 K oncert symf. W  przerw ie: ..Mo­
rze polskie jako  czynnik sz tuk i" —  wygi. p. 
W. Sieroszewski; 22.10 W iadom. sport.; 22.50 
M uzyka tan .; 23 W iadom. m eteor.; 23.05 Mu­
zyka taneczna. «*

K atow ice (408,7 m .) G. 15.50 Pogadanka, 
z działu „Ogrodnik Śląski"; 16.05 Recital śpie­
w aczy; 18.55 „Przyszłość Polesia"; 23 sk rzy n ­
k a  poczt, w języku francuskim .

KORDON I TŁUM.

Trzeci dzień rozpraw w procesie o zajścia

dy obrzucono nas kam ieniam i. Tłum przeszedł, 
słyszeliśmy strzały.

gdy się schylił został uderzony w ty! głowy 
Lolkiem. P ad ł i stracił przytom ność. K arabin 
jego zabrano i  później otrzym ał go uszkodzony.

Świadek poznaje Kubowicza jako  jednego z 
podburzających tłum  oraz Marję T-Iejmo jako 
tę. k tó ra  odpychała karabin posterunkow ego.

NA WŁASNĄ RĘKĘ...
Obr.: Czy pan słyszał wezwania do rozbro- 

ji u ia policji?
świadek: W takim  krzyku nie mogłem wszy-i 1 n t ' . l  ' i  &  1 l O Ł p i U , "  ■*» \r  p .  „  „ .  .  .  I T T *

ran owakie rozpoczął sie dalszern przesłuch!-1 .. P«ew odn.: Gdz.e pan słyszał strzały  inne s tkiego słyszeć. Tłum dążył do otoczenia nas
t    . n r / .  f r n r o h i n / > t 7Y7 iftcf.  I lu II  t*r i t o m p  p f n u i c .  ;  i *___•. . „  . „ „ ..„ . i  . • / „ „ „ •  ,  , „  nvz karabinow e, czy ,e s t pan w stan ie pow ie­waniem świadków oskarżenia, Zeznają nadał po - . , . , ^

1 dzicc, ze to  i. tłumni?
Świadek: Nie.

Dziecko Marji
przeżywszy Jat 73 po długiej » ciężkiej 
chorob ie ,  z ao pa trzona  św. S a k ra m e n ­
tami,  z a sn ę ła  w  Pan u  d n ia  11-go paź­

dz iernik* 1933 r.  w Krakowie.

W y prow adzen ie  zwłok z d o m u  żałoby 
L. 2. p rzy  u l icy  M ikołajskie j  do grobu  
ro dz innego  n a  c m en ta rzu  ra k o w ick im  
nastąp i  w p ią te k  d n ia  13-go b. m. 
o godzin ie  3 po  p o łu d n iu ,  na  k tó ry  
to * m u tn y  obrzęd  s t ro sk an y  b ra t  za­
p ra sza  K rew n y ch ,  Przyjació ł,  i Z na­

jomych.

N abożeń stw o  żałobne
odpraw ione  zostanie  w sobotę  dn ia  14 
b. m. o godzin ie  10 rano  w kościele 

Najśw. P a n n y  Maji.

i rozbrojenia.
stenuikow i policji którzy w krvtvcznvm dniu , obrońca: Zadaję jasne pytania, by d iw je-
tworeYli pod Łapanowem kordon, zamykający j^ a d e k :  Nie. - , .  - , , ! Gzieć się jak to było ze strzelaniem, a to jakoś

i • •„ j  „• t  - i  i Przew .: Czy ściągano jakiego? posferunko- ni>  r,r7piśz „ r / - 7 o-^rdło dostęp tłumom podążającym do wsi. Świadek ^ - ,ta ,  J -  1 tn ce  przojac pizcz gararo-
Jacen ty  Malina posterunkow y z Bochni w yszedł w<?s°  .atl a . 1C J l *11-® 0 • . .. • Zwracam się do p. przewodniczącego, by za-
Z zajść lekko ranny gwoździem od laski i  u- T  '  i ™  i <lał m « n ic ,  m ające wyjaśnić, dhuze
derzony kam ieniem. Opowiada on, że tłum 1 aa-trzj mac J t>t0  - i go sy tu ac ja  była tego rodzaju, że trzeba było
chłopów rozciągał się na przestrzeni jednego CZY OSK. DZIÓBEK JEST BLONDYNEM? użyć broni.
kilometra. ,ą: | Obrońca: Mówił pan, że rozpoznałby pan Przew.: Czy pan jest w. stanie odpow iedzi 4

Przewodu.; K obiet pan na froncie nie wi- blondyna, k tó ry  m iał naciskać na kordon i za- na to  py tan ie? Czy pan wie co pańscy poste* 
dział? 'chodzić z ty łu  policjantom ? Niech go pan po- rankow i m yśleli?

W szystko było wizem zreie- każe. Świadek: Każdy działał na własną rękę, gdy

■'.... -sv ' i .  Jął*- włjm m

Świadek: Nie, 
szane.

— Czy tłum był uzbrojony żonych.
— Mieli laski. i Obrońca: To nie jest blondyn.
—  Czy pan słyszał, że osk. Dzióbek wołał P ow staje  scysja na tem at Kwestji czy os 

..huiTa"?
__ W szyscy krzyczeli: „W ym ordować poił-, l  

kierów"! Czy * Dzióbek naw oływ ał do a tak i:.'P 'v '
nie wiem. ' | Przodow nik Pandlow ski, k tó ry  był ciężko!

..Obrzucono mis jajam i i kam ieniami — opo-i ranny w czasie zajść przedstaw ia, że gdy tłu m . . . , . - r u i  ,
w iada następny św iadek, policjant Dąbrowa — ''w W olicy zaczął obrzucać jego grupę porte-. Dalszy św iadek to  Jan  Tobo.a, stizeiec. zo- 
c»dv dw óch 'p o lic jan tó w  raniono, w tedv odda-j n inkow ych gradem kamieni polecił dać strzał naty  z siostrą  zabitego w czasie zn.jm rtizc .ca  
Uśmv strzały  karabinow e. Ustąpiliśmy w skutek,ostrzegaw czy w powietrze. Po tym nu z a le ,( Sylw estra Toboły. Opowiada, ze lazem z dwo- 
pareła tłumu. \\rvcot-aliśmv sie nod owies i wie- świadek otrzymał cios kamieniem w czoło, a |m a  innym i przyszedł pod U oheę. ia m  widział

Świadek wskazuje na blondyna wśród oskar- nas rozproszono.
N astępny  świadek Salomon 3 'rauch, tap i­

cer z Bochni, był współwłaścicielem aula cięża­
rowego, n a  którem  policja udała  się ped Trzcia- 
iię. Jechał razem  z policją. T łum aczy się. że 
obecnie po tak  długim czasie nic nie pamięta.

karżony Dzióbek jest blondynem, czy nie, 
STRZAŁ OSTRZEGAWCZY.

Inaczej jak w śledztwie.
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Ja k u b a  Hejmę, w ołającego „nie dać się, hurra, 
czeni kto może”. Gdy nastąp iła  strzelanina u- 
cickł. Z-daje mu- się, że był tam  Fr. T atko . Z 
tw arzy  go nie widział, poznał go po ubraniu. 
W idział M arję Hcj-mo rzucającą, kam ieniami. 
Stef. Satolów na trzym ała w  ręce parasol, alo 
czy -b ila  nim posterunkow ych, tego nie zauw a­
żył..

Obrońca: Przypom nę panu, że pan inaczej 
w śledztwie zeznał. W tedy  pan nic nic powie­
dział ani o Satołównie, ani o Marji Hejmo, k tó ­
ra' je ś t  pańską  sąsiadka.. t

Przew odniczący po odczytaniu protokołu 
śledztwa: Niech pan w yjaśni, dlaczego pan wów­
czas nic powiedział, żc pan w idział tych ludzi? 
-i. Św iadek: Bo sobie zapomniałem.

Z adaje św iadkowi py tan ie osk. T atko, py ­
tając się, gdzie go św iadek widział.

Świadek: J a  nie mówię na pewno, żeś to 
!?■' był.

T atko : To dlaczego ja jestem  oskarżony’ 
S ą :tu  inni, k tó rzy  powiedzą, żo mnie nic było 
pOd W o lic ą . ■ • i f

Św iadek-Z ygm unt Staw arz, rolnik ze Z by li­
niowa, sta je  przed sądem trzęsąc się ze zdener-

D n io  PcaiBi zaoszczędzi
jeżeli u ży w ać  będzie n a j l e p s z e g o  proszku 
d o p ie c z e n ia .  D latego polecają  Panie domu

( stale Dra O e tk e ra  p ro szek  d o  pieczenia
jako  bezw zględnie n iezaw odny . Jeże l i  Pani piecze n a  proszku D ra  
O e tk e ra  , ,Backin pccllug znanych  O e tk e ra  recep tó w , p ieczyw o 

udać się musi. ■—* P rzy  zakupie zw ażać  na leży  na n azw ę
..Dr. O eiker*  oraz znak  ochronny „ Ja sn a  G łow a".

Z a d a jc i e  w  s k la d a c Ł  k o lo n ja ln y c h  b e z p ła tn i e  z n a n y c h  k s ią ż e c z e k  z  p r z e ­
p is a m i D ra  O e tk e r a .  W  r a j i c  w y c z e r p a n ia  w y s y ła  b e z p o ś re d n io

Or. A. Oeiher, Oliwa.

Tarnów, 11. 10. (TAT.) W dniu dzisiejszym  
.. , w procesie tarnowskim  o organizow anie m ar­

now ania . Opowiada cos, Czego wyrozumieć ni<;, chłopskich do Kozodrzy trybunał pod 
można. Przerywa mu przewodniczący -Iowami: przewodnictwem sędziego Lodziiiskiego w dal- 
Panu coś się to  w sz js lk o  pomieszało. W sleuz- SZy.m tiąg u  przesłuchiw ał świadków, 
twie zeznał pan, że Jak u b  JJejmo kr7.M-z.al pod- ‘ . v
burzała co ' ' ' Świadek Jan  ko lcz, s ta rszy  posterunkow y,

Świadek: To co teraz zeznaje jest praw dą. k l6 7  w (:2as>ic w Kozodrzy . był komeu-
Przew odniezacy: A tam to, to 'k lam ,iw o ? . lj^ tc ru n k u  w Nockowej, oświetla na-
Obrońca d r . ‘W areohaupt: To jest strzelec.' 11:1 ™ o*uę ogarnęły .wsie w okrę-

k tó reb y  napewuo ludow ca flejm v nie oszozo- » p c tjT k im . Świadek zeznaje, żc zauważył
dzp  I wzmozoną działalność kół Strom i. Ludowego

’ Przew odniczące strofuje obrońcę za te sio-, l’°!1 Przewodnictwem ,S tachnika. Jednocześnie z 
wa ' '  ' działalnością polityczną coraz częściej dały sio

Prok.: Czy panu k to  groził we wsi i dlato- ^kty  terroru wobec tych gospodarzy;
którzy nie clicioli zapisać się do Str. Ludowe­
go. Świadek zeznaje, źe po wiecu, na k tórym

Policjanci o zajściach w Kozodrzy.

go pan inaczej zeznaje? 
Świadek: N ik t mi nie rrozit.
Prok.: Za fałszywe zeznania grozi duża ka- Przem awiał pos. W itos rozeszły się po wsiach

ra. pouloski. żeby nie płacić podatków , to  w tedy 
Świadek: Teraz zeznałem prawdo. To c o !1? * 1 Up;ulnie' 0  zn-jśeiaHi w N oekW cj św iadek 

w śledztw ie zeznałem jest niepraw da. j ^ ' i c d z i a ł  się z wieści, ze Kozodrza się pali.
^  . I » od wpływem tych* poarlogok^ zaczełv sio sto-

P rok.: D ec h  s ,ę  pan uspokoi. Pan jest zde- m  t'l l im v  ,hI ów z W i e r c a n, Nockowej
nerw ow any. K torc więc śc in an ia  są praw dziwe? (lwJcżyCj k ic; ujae , i(? f1o Kozodrzy w iym  CCI 

Przew odniczący: Chodził pan n a  religje, ii-( 7u, by nie dopuścić J o . aresztow ań, .świadek 
czyli pana eo to jest kłam stw o. I przypomina sobie poszczególnych ludzi, k tórzy

Świadek: W szyscy krzyczeli hurra, zdawało i,7j; w grupie chłopów z Nockowej do Koz.o- 
roi się, że i dakób Hejmo krzyczał. j drży. Gdy g rupa ta  po drodze przechodziła w

P roku ra to r: Czy pan się nie boi, żeby pa- \ ; rtekowcj kolo domu niejakiego Biela, znanego 
nu na wsi coś nie zrobili, gdy pan powie, jak  ze swoich przekonań urzędowych, wówczas—a-

w  ci {p°śród chłopów p ad ły .w ro g ie  okrzyki i ^  ffo ^

S  n M  v  r  i • 1 tl0 d0nU1 StrzaI karabH,0wy* V’ k i,k a  ńm  potem  Orad kam ieni bv ł tak  silne, ż? następna” draży
P ro k u ra to .. N m lz .c  pan z domu me wy- okolo G „ „ w e n  Świn lek zauważył ^ n o w n jg n H „ ą  policyjna, spiesząca w pomoc pierwszej, mu

pę chłopów w Nockowej, pyzew aż.uib- się zatrzym ać. Jednocześnie z za- domu

20 czerwca wyjechał z Ropczyc do Nockowej 
z oddziałem

60 pieszych policjantów.
W Nockowej zatrzymał się koło szkoły Ko­

lo godziny ł-c j w nocy jednakże, w ysłał 3 pa 
trołc n a  wieś, celem przy trzym ania szeregu 0 - 
sób. 'Aspirant Bargiel miał polecenie przytrzy­
mać 10-ciu mieszkańców Nockowej za nawoły­
wanie do m arszu n a  Kozodrze, zwoływanie kon 
110 ch łopów .oraz groźby, żc .jeśli k toś nie pój­
dzie do Kozodrzy, to mu poniszczą plony. We 
wsi do godziny-o-ej panow ał spokój. O godz. 
3-ej św iadek 'zauważył przem ykających się 
przed domami chłopów oraz konnych posłań­
ców, kierujących Kię w  różne strony. O godzi­
nie--t-ej g ru p a  m łodych ludzi przebiegła przez 
wieś, wołając: „Wychodź, wychodź!" Po pew 
riym czasia z okolicznych wtsi zaczęły ściągać 
grom ady chłopów. Jednocześnie ..świadek o trzy  
mał wiadomość, że przed kościołem

ułożono barykady z belek. ,
0  godz. 5-ej oddział policji w yruszył z 

przed szkoły  autobusam i, w  k tórych  siedzieli 
aresztow ani, w  kierunku Ropczyc. Przed ko­
ściołem oddział policji natknął się na dwuty­
sięczny tłum chłopów. Obok n a  polacli-i łąkach 
po obu stronach zgrom adziło się około 700 Iti 
dzi. Pierw sza drużyna policyjna zbliżyła się  do 
tłum u chcąc usunąć barykadę. Zaatakowano ją 
gwałtownie kamieniami 1 cegłami. Tinm po-

się wnioskowi. T rybunał decyzję w te j spraw ie 
odroczył do przerw y..

Świadek Dynia, gajow y, m. in. stw ierdza, że 
w nocy z 10 na- 17 skradziono w łesie 3 sągi 
drzewa brzozowego, jeden sosnowego, jeden ol­
chowego i 2 kloce. Inni św iadkowie 'widzieli 
przejeżdżające nad ranem  17 czerwca wozy z 
drzewem.

N astępny św iadek Leon Kasyk, posterunko­
wy policji w Jasionce opisuje przebieg zajścia 
na terenie zagrody P asierba w Łukawcu w cza. 
sie odbierania drzewa. Pasierb, wspomagany 
przez grupę ludzi, uzbrojonych, w kije i kłonice 
uniemożliwił policji przeprowadzenie dochodzeń 
i odebrania skradzionego drzewa.

chodzi?
Świadek: Nigdzie. Ludzie są na mnie krzy

wi.
P rok.: Może pan myśli, żc lepiej inaczej ze-' 0?k- K icińskiego z wezwaniem, aby w płynęli

 ............: :T;  . , f s ia ja  się zatrzymać., jeanoc^ednie: z za- uoimi
Str. Ludowego, k ierujących do Tvozourz\ .1 nio jalde$$ A to n ii  i. z .rg w y w iń iL ik a c h  padło 
Świadek wówczas zwrócił się do o?K. i, g—g s trza łó w ..G d v Jłn jn  o toczył wsze.stkieJr po

znać, żeby się ludzie uspokoili? 
Świadek: Nic m yślałem  tak.

POLICJANT W  CYWILNEM UBRANIU.

• na tłum. ażeby się wrócił. Św iadek zeznaje, że 
| g rupa idąca do Kozodrzy była uzbrojona w pał- 
I ki i laski, a naw et niektórzy mieli broń palną.

licjantów , ci w  obronie iźyf.ia oddali salw ę w
.górę.. Pierw7,sza st-rzaly nie w yw arły należy tego  
wrażenia. Thim cofnął się na kilka kroków, po 
ezem zaczął się zbliżać w dalszym  ciągu. Po-

, Św. Kołcz zeznaje, że zajścia w Kozodirzy} licja zaczęła strzelać. Gdv d roga bvła już wol 
;  .Posterunkow y Rudolf Szczur wtdzim Babra- ,,y]y pr7.y ? o towsine zgóry, czekano tylko, a ż e b y ',* ;  skonstatow ałem  -  oświadcza .świadek -N- 

łównę i Rybę podburzającjmb.^ ^ zorganizow ać m asowe w ystąpienie. ‘ {że “ - 18 poliejautów było rannych.
W c ią m  k ró tk iego  czasu przewinęło s ię . Po w ykonaniu rozkazu, .gdy dostarczyłemPrzew. Poznałby pan Rybę? 

._ świadek: To chyba ten. 
Przew.: A Babralównę?
—  T o pewnie ta .
Przew.: Dobrze pan trafia. ragę

ków  ludzi, k tórzy  oświafłczają, że nic nie w b 
Post. Szczur zeznaje, że na rozkaz kormsa-j (lz|ęlJ - nIc nlo nia.ja. do powiedzenia, co po- 

rza przebrał się po cywilnemu i wyszedł na wo,hd e  Pfrnt C.Z:,SU.‘ O godz. 12.30 nastąpiła 
m iasto na zwiady. Słyszał jak  trze.,_ osobnicy- * a  rlo g,odz_ 15.30. ” 
rozm awiali o zajściach i zapisał sobie co mó-

trżechi zanim my go usadzili”-. Jednym  ż tych I Starcie z tłumem w Nockowej..
osobników , pow iada św iadek, był Śmgtr. | Tarnów, 11. 10. (PAT.) Rozprawa o krw a- 

Przew.: Zeznał pan. że Babralów na w ołała:! we zajścia we wsi Nockowej przed trybunałem  
..policja to parobki, bandyci” . I pod przewodnictwom sędziego Ju rasza  rozpo-

■ świadek: T ak  jest. W ołała też „b ra t b ra ta / czoła się od narady  trybunału  nad  wnioskiem o- 
bije. To je s t P o lska? To nie Polska". j brony co do powołania szeregu świadków. Try-

Po płynnych zeznaniach świadka- obrońca bunał zdecydow ał zawezwać powyższych kilku- 
wtrą.ca: Pan zeznaje przekonywująco!

O skarżony Sm oter prosi o w ezw an ie‘św iad­
ków , k tórzy  w ykażą, że nic był w tem miejscu, 
w którem  jacyś osobnicy mówili, że się we 
trzech narobili nad jędrnym policjantem .

Pozostało jeszcze do przesłuchania 5 św iad­
ków, powołanych przez p rokuratora. Ju tro  dal­
szy ciąg rozpraw y.

Bo nabycia o Autora
t nr Hsięgarniacli

K s i ą ż k i  Ks. prof. Sieniatjckicpo
1. Apologetyka  czyli d o g m atyk*  fu n d a m e n ta ln a .
2. Z ary s  d o g m aty k i  katol.  tom. I. O Bogu ]e d n y m

trójosobowyre.
3. Zarys dogm atyk i  katol.  tom  II. O Bogu Stworzycie lu

Odkupic ie lu .  .*
4. Zarys  dogm atyk i  katol.  to m  IIL O łasce  i cno- 

. tacb  w lanych .
5 Zarys dogm atyk i  ka to l .  tom  IV. O S a k r a m e n ­

tac h  i rzeczach osta tecznych .
Knpo.iąey w p ro s t  u  A u to ra  o t rzy m u ją  25%  rabatu .  

Koszta p rzesy łk i  p onoszą  k u p u jący .

nastu  św iadków  za w yjątkiem  kilku.
Przystąpiono do przesłuchiwania świadków7. 

Pierwszy zeznawał aspirant Józef B arg ie l," ko- 
nieaiidamt pow. policji państwowej, ówczesny ko 
m endant oddziału policyjnego- k tó ry  zetknął 
sie  wt Nockowej z łhi-mem ciiłopów. św iadek  ze 
znajc szczegółowo i spokojnie. Opowiada, jak

Piojjczycanri. Zara.z za bary k ad ą  krzyżow ały  się 
w łaśnie dwie drogi do Ropczyc, jedna przez 
Olszową, d ruga przez Iwieżyce. W’ Iwieżycach 

ustawiono również barykadę.
Gdy św iadek -wyjeżdżał z oddziałem  policji 

z Ropczyc, dał w yraźny  rozkaz, aby przy  are 
sztow aniu nie używ ano broni, jednak  w yjeż­
dżając z R-opczyc liczył się z możliwością., opo­
r u ,  w e wsi przy przeprow adzaniu • ares-ztewań, 
lecz nic. spodziew ał się jednak , że napo tka  na. 
ta k i opór. Świadek zeznaje dalej, żc z w iosną 
zauw ażyć, m o żn a-b y ło  wzmożenie działalności 
kół S tron. L udow ego.-D o św iadka dochodziły 
wiadom ości o stosow aniu te ro m  wobec gospo 
dałrzy, k tó rzy  uchylali się od w stępow ania do 
Stron. Ludowego.
.... N astępnie zeznaje posterunkow y Jędrzej­
czak  z posterunku -w7 Nockowej, któiw  swojo- 
mi zeznaniami obarczył poważnie szereg .oskar- 
żonweh.

Go mówią uczestnicy zajść w Grodzisku? t

R zeszów  11. 10. (PA T .). W  p ie rw szy m  
k o m p lec ie  sędziow skim  ro z p a tru ją c y m  s p ra ­
w ę G ro d z isk a , p rzes łu ch iw an o  dziś d a lszy c h
o sk a rż o n y ch . .

O sk a rżo n y  K araś zeznaje , ze k to ś  n ie ­
z n a n y  w  n o cy  w ezw a ł g o  do u d a n ia  się. do 
G ro d z isk a . O skarżony p o szed ł tam  w  oba­
w ie przed terrorem. W G ro d z isk u  w ręczono  
mii karabin. '

O sk. W ojciech  B eszta  po  n ie sz p o ra c h ,n a  
sy g n a ł trą b k i u d a ł s ie  do  G ro d z isk a  p o d  p o ­
s te ru n e k  po lic ji, sk ąd  je d n a k  uciekły przed 
salw-ą karabinow ą policji. Z ap rzecza  ja k o b y  
m ia ł s trze la ć .

O sk. W ierzbicki p rzy z n a je , iż m iał kara­
bin, k tó r y  o trz y m a ł n a  d ro d ze  Od jed n eg o  
z to w a rz y sz y . N a p y ta n ie  p rze w o d n iczą ce ­
go. d la cz eg o  w zią ł karaib in , tłu m a c z y , że 
b y ł c iek aw y, jak w ygląd a , g d y ż  n igdy

przedtem  nie w idział. M iał rów nież ze so ­
b ą  s tra s z a k .

O sk. Józef K araś p o szed ł do G ro d z isk a  
z obaw y p rze d  pobiciem  ze s tro n y  ch łopów .

Osk. B ia ły  nie. poczuw a, sie do  w iny . D o 
G rodz iska  p o sz ed ł z 6 k olegam i do narze­
czonej.

W Łukawcu kradziono drzewo
Rzeszów, 11. 10. (PAT.) Drugi k o m p le t.sę ­

dziow ski rozpatrujący., spraw ę wólecką- p rzy­
stąp ił dziś do badania świadków, k tcrych na • 
rozpraw ę dzisiejszą wezwano 15-tu. Przed roz-j 
poczęciem badań obrońca dr. Liwo zgłosił wnio-j 
sck. o zwolnienie oskarżonych z arc-z tu  pre-j 
w encyjnego, m otyw ując to tem, że nie zachod 
dzi uzasadniona obawa, aby oskarżeni wpływa­
li na decyzję świadków: P rokurator .sprzeciw ia

Zamknięcie Zgromadzenia Ligi Narodów.
Genewa, 11 października. Zgrom adzenie L i­

gi N arodów  zebrało się dziś przedpołudniem  na 
osta tn ie  posiedzenie, celom przyjęcia rezohueyj 
w ypracow anych przez poszczególna komisje. 
Rezolucja w sprawie mniejszości narodowych 
opracowania przez komisję polityczną, została  
w7 pierwszej i trzeciej części przyjęta bez dy­
skusji. Część d ruga rezolucji, dotycząca- rówio-o 
upraw nienia m niejszości żydow skiej nie została  
przyjęta, ponieważ nie uzyskała potrzebnej je­
dnomyślności.

Delegat, niem iecki v. Keller ośw iadczył, żo 
d ru g a  część rezolucji je s t d la  Niemiec nie do 
przyjęcia- i d latego musi głosować przeciw. Wo 
hec tego przew odniczący Zgrom adzania Te W a 
te r  oświadczył, iż wobec braku wymaganej je- 
dnogłośności druga część rezolucji nie została  
przyjęta.

N astępnie p rzy ję ta  została rezolucja kom isji 
gospodarczej w spraw ie ustanow ienia w ysokie  
go kom isarza Ligi N arodów  dla ochrony i opie­
ki nad uchodźcam i z Niemiec. Po załatw ieniu 
w szystkich innych spraw ozdań kom isyjnych, 
przewodniczący w ygłosił k ró tk ie  przemówienie 
a  następnie zamknął XIV sesię Zgromadzenia 
Ligi Narodów.

Socjaliści poprą Daiadiera?
Paryż, 11. 10. (PAT.) W obec bliskiego ter 

min-u zwołania izby deputow anych w kołach  
politycznych je s t żywo om aw iana sytuacja ga 
binetn Daiadiera i jego szans utrzymania się 
lub upadku. D ek la racja  prem jera na- kongre­
sie radykałów  w Vichy, w k tó re j D aladier stw ier 
■dz.it, że albo izba uchwali rządowy projekt fi 
nansowo-budżetowy, albo gabinet ustąpi jest 
w dalszym  ciągu żywo dyskutow ana. Rezolucja 
uchw alona w Yichy, że g rupa rad y k a ln a  po 
w inna dążyć do u trzym ania rządu  lewicowego 
czyni m ało praw dopodobnem , by gabinet Dała- 
diera mógł uzyskać poparcie grup centrowych. 
Pozostaje więc spraw a uzyskauia. głosów socja­
listów7, co je st możliwe.

, L'Ami du Peuple” zauw aża, że w progra­
m ie rządowym  figuruje szereg punktów , k tó re  
idą po linji żądań socjalistycznych, a mianowi 
cie monopol sprzedaży i handlu bronią, mono­
pol naftow y, szeroki plan robót publicznych, 
40-godzinny tydzień  pracy , możliwe jest więc, 
że socjaliści nie zechcą- wziąć odpowiedzialno­
ści za obalenie obecnego gabinetu, co mogłoby 
pociągnąć za sobą przyjście do w ładzy rządu 
bardziej zorjentow anego n a  prawo.

W 1 dniach z Anglji do Australii.
Londyn, 11 października. L otn ik  au s tra lij­

ski Charles K ingsford Smith, k tó ry  w ubić-głym 
tygodn iu  w ystartow ał z Anglji do lo tu  do A u­
stra lii w ylądow ał dziś w  W yndham  w Au-t-ra- 
lji. P rzestrzeń  tę  przebył on w 7 dniach 14 go 
dżinach i 28 m inutach, bijąc dotychczasow y re 
kord  S co tta  o jeden dzień i 16 godzin.

SZPIEGOSTW O W E FR A N C JI.
Paryż. (P A T .). P ra s a  f ra n c u s k a  w y ra ż a  

p ew ne zan ie p o k o jen ie  z p o w o d u  w zm ożonej 
ak cji szp iegow sk iej na rzecz N iem iec, której 
celem  jest d okład ne przeniknięcie w szyst  
k ich  sekretów  now ow yfcutlow anych lin ij 
fortyfikacyjn ych  na gran icy  w schodniej 
Francji. W  o s ta tn ic h  d n iach  a re sz to w a n o  
licznych  szpiegów7.

h.- p 8 spraw cy morderstwa
przy ul. Pańskiej.

Uzupełniając- szczegóły o sprawcach m order­
stw a rabunkow ego przy uJ. Pańskiej, zamiesz­
czono na str. 5, podajem y n iektóre dane do ty ­
czące spólniczki, k tó ra  u ła tw iła -Maliszowi w du­
żym stopniu w ykonanie zbrodni. Je s t ona cór­
k ą  K aro la  W ęgrzyna, em erytow anego podofice­
ra  zawodowego i najstarszą zposród tro jga  ro ­
dzeństw a. W yszła ona przed 6 ła ty  zamą-ż za 
JuljnszR. Ktjcwę, jednak m łode to  m ałżeństw o 
w krótce się rozeszło, a Koewowa rzuciła się w 
wir zabaw. Widywano ją  po nocnych lokalach 
i dancingach. —  P rzed dwom a la ty  po­
znała sie z Maiiszeim, k tóry  na bruku  krakow ­
skim općroWnł już n a  dobre [jopelniająe liczne 
iwzustwa i kradzieże. Ju ż  w tedy był on zna­
nym policji pod różnomi nazwiskam i.
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„Zbudzeni ze snu".
f

—  YVjdzę. o o d w a g a  n ic  jcM wyłączn ic  cechą  
S y n ó w  Mąd rośc i  —  r ze k ł a .

s p a d ł  ze ?wego  
wałki .

r u s z y l i ś m y  w drogę,  Yva /  T om komkie n i  naPo ło m 
p rz e d z ie .

D r o g a  w y p a d ł a  n a m  p r ze z  ś w ia h m ie .  Kiedy  
m in ę l i ś m y  w i e l k ą  b r a m ę ,  za t r z y m a łe m  się zdum iony ,  
gdyż  tam,  w e w n ą t r z  logo w s n a n i a ł e g o  b u d y n k u ,  za- 
u w a z y l e m  zm ianę .  P o s ą g u  P r z e z n a c z e n i a  n ie  byio 
już.  Leża ł  z d r u z g o t a n y  w śr ód  sz czą tkó w dwó ch  k a ­
m i e n n y c h  w y z n a w c ó w  swoich,  k tó rych  u p a d e k  og lą ­
d a ł e m  p r z e d  k i l k o m a  godz inami .

—  C° to ma  znacz yć?  — s z e p n ą ł e m  do Yvy.  — 
Nie czu łem ż a d n e g o  ws t r zą su  ■' p o " ntifczom ro z ł ą ­
cz e n i u  się.

—  T e g o  n ie  w ie m  — o d po w ie d z ia ła .  — Być może.  
że boże k  m e  mógł  żyć b ez  ża d n e g o  czciciela,  gdyż 
b a ł w a n  t en  był w p e w n e j  m i e r z e  żywy.  chociaż  n ie  
uw ie r z y c ie  t em u.

— Rzec z  szczegó lna  —  zauważy ł  Bas t in .  p r z y ­
g lą d a ją c  sie szczą tkom.  —  G d y b y m  był  p r z e s a d n y ,  
d ow ie d z ia łb y m ,  że oznacza  to os t a l e c z m  u p a d e k  
f a ł szywego  bo żka .  AA' k a ż d y m  raz ie ,  leży  on lu na 
zi emi .  C i e k a w y  je st em,  czyje  to dz ie ło ?

—  Czu łem zesz łe j  nocy  t r z ę s i e n i e  z iemi  —  rzek? 
Bi ck łey  — ale  dziwi  m n ie .  że o f i arą  jego pad ł  ty lko  ’ 
t e n  no sąg .  Szko da ,  gdyż by ło  to p r a w d z i w e  dzie ło  1 
sz tuki .  ■k

W t e d y  p r z y p o m n i e l i ś m y  B ic k le y ‘owi.  że s łyszę-  ]

l iśmy g łuc hy  łosko t  w czaś fe&Kiedy  Yv a  r o z m a w ia ła  
na osobnośc i  z B as t in cm .  AAidocznie wówczas  p o są g  

p ie de s t a ł u ,  a by  s ię  rozbić w ka-

Y.
P r z y b y l i ś m y  do ab s y d y  —  o ile mogę  użyć tego 

o k r e ś l e n i a  —  w g łębi ,  gdzie  s t a l iw  z a p e w n e  oł tarz,  
gd yb y  to był kościół  ch rz eśc i j a ń sk i .  AA' ab sy dz i e  tej 
w id ać  było m a łe  d rzwiczk i .  AArusz l i śmy  p r ze z  n ie  
—  by ły  o tw ar t e .  Poza n i em i  z n a jd o w a ł a  s ię  p r ze s t r ze ń ,  
w y p e b u o n a  g łazami ,  p r ze zn ac zo ne  mi, j a k b y  do  b ud o w y  
i poz os tawdenemi  tu w n i e z n a n y m  celu.  P r z e s t r z e ń  
ta była oświe t lo na ,  j ak  r eśz laJ  b u d y n k ó w  i p laców 
w mieśc ie  Nvo w fen sa m  ta j e m n ic z y  sposób .  P r o ­
w a d z e n i  p rze z  A'vą, to ro w al i śm y sob ie  d r o g ę  międ zy  
g łazami ,  schodząc,  w dół.  Szl iśmy  lak p r ze z  mi le.  aż

czy
tóp

wr( \szcie zn a leź l i śmy  sie  p r z e d  w ie l k a  s t u d n i a  
tun e le m ,  po łożonym,  j a k  sadzę ,  j a k ie  tysi ąc 
po n iż e j  p ła szczyzny  świą tyni .

S p o j r z a ł em  w g łą b  czeluści,  i. co fn ą łem się p r ze ­
rażony .  P ju im u c  . byio widać.  C o  więcej ,  dal  z n ie j  
s i lny  w i a ł r  z r y k ie m ,  p o d o b n y m  do  g r z m o t u  w z b u ­
rz o n e g o  m or za .  AAdaśoiwio zaś były to d w a  wiat ry ,  
wz g lę d n ie  p r ą d y  pow ie t rza ,  o i l e - m o ż n a  użyć ’ :go 
o k r e ś l e n i a  na  o zn a cz en ie  p o r u s z a n i a  się p o w ie t rz a  
w' s po só b  t ak dziki  i g w a H o w n y . ' ' J e d e n  w y d o b y  wa! 
s ię  n a  po w ie r z c h n ia ,  d r u g i  zaś  p r z e n i k a ł  wgłub.  
A może  n a s t ę p o w a ł y  po sob ie  ko le jno .  Nie mo g łe m 
tego  okreś l i ć .

— Co ło za s t u d n i a ?  — “ za py ta łem ,  p r z e r a ż o n y  
tym w id o k ie m .

—  T ę d y  cl o Ma jo sie w gl ab  zi emi  p rą d  po w ie ­
t r za  — o d p o w ie d z ia ła  Yva.  —  Nie u le g a  w ą tp l i ­

wości .  żc j e s t  to szcze l ina ,  przez,  k t ó r ą  w yd o b y ły  się 
n a  po w ie r zc hn ię ,  gazy w u l k a n i c z n e ,  to r u j ą c e  sob ie  
d r o g ę  p r ze z  r o z g r z a n ą  ska łę .

—  R o z u m i e m  —  r z e k ł  Bas t in .  —  J e s t  to  b a r o z o  
in te r es u ją ce ,  a l e  m a m  już  dość  t e g o  w i d o k u .  Zre sz tą ,  
boję. się,  a b y  n a s  n ie  p o r w a ł  p r ą d  powde t rza .

— A j e d n a k  zobacz ysz  r ze czy  j e szcze  s t r a s z n i e j ­
sze —  r z e k ł a  Y v a  z u ś m i e c h e m  —  gdyż m usim y 
ze jść  w g lą b  lego tune lu .

—  Ma my ze jść  do  t e j  o t c h łan i ,  a l e  w  j a k i  spo­
s ó b ?  Nie  widz.e w in d y  an i  r u c h o m y c h  sc hod ów ,  an i  
czegoś  w  ty m  r o d z a ju .

— A j e d n a k  to n i c  j e s t  r z e c z ą  t r u d n ą ,  Bas t in ie .  
Po pat rz!

AA' chwil i ,  k i e d y  to mówi ła ,  z j awił  s ię  wi e lk i ,  
pla.-ki b lok  s k a l n y  r o z m i a r ó w  m a łe g o  po k o ju ,  w y n i e ­
s i o n y  do  góry,  j a k  sądzę ,  p r z e z  s t r a s z l iw y  p r ą d  p o ­
w ie t rza ,  k t ó r y  w y d o b y w a ł  s ię  z g łę b i  czeluści  •/. o g łu ­
sza ją cym  l ink i em.  B lok t en,  o s i ą g n ą w s z y  b r z e g  s lu-  
dni ,  za ł r zymal  s ię  tu  p r z e z  k r ó t k i  czas,  a p o te m  
zaczai  o pus zc za ć  się w  dół z t aką  sz ybkośc ią ,  że 
w k i l ka  S e k u n d  zn ik ną ł  n am  z oczu.

—  Oh! —  rze k ł  Ba s t in ,  a oczy j ego  w y r a ż a ł y  
p r z e ra ż e n i e .  —  To jesl n a s z a  w ind a ,  n i e p r a w d a ż ?  
N ie p o d o b a  mi się.  Drżę  cały.  G d y b y  s ię  u r w a ł a ?

— Nie u r w i e  s ię  — r z e k ł a  Yyu 7. u ś m i e c h e m .  —  
Nie ma sz  sie czego l ękać ,  Ba s t in ie .  J e sz c ze  w cz o ra j  
z j eżdża łem te dy  w dół.

—  To  do br ze ,  P a n i  Arvo, a l e  n ie  w iem ,  czy p o ­
traf ię  u t r z y m a ć  r ó w n o w a g ę ,  / r e s z t ą ,  ty wiesz,  k i e d y

, w s ia d a ć  do  n ie j  i k i e d y  w ys iadać .
— A więc  po zos tań  lu do p o w r o t u  towarzyszy,  

jeśl i  s ie  lękasz .  Sądzę ,  że oni  s ię  n ie  cofną.
Bi ck ł ey  i j a  p o tw ie rd z i l i ś m y  jej  s łowa ,  choc iaż 

m u s i e l i śm y ,  r ó w n i e  j a k  Bas t in ,  p a n o w a ć  n a d  p r z e j ­
m u ją c y m  n a s  ł ę k ie m .

(Dab iy  ciąg nastąp!-.

i, iw. Ktnii li. i
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„ „ „ Krótki za ry s  rozw oju k o ro n k a rs tw a  euro-
n e j s k e g o ...............................................................................................

Dybowski J., iod ręczn ik  ogrodn ic tw a  dla u ż y tk u  am a to ró w  . .
D zień ubogich . M a te r ja ły  na w i e c z o r n i c e ...........................................
Farnol J., W  pogon i za  m łodością . P o w i e ś ć ......................................
J a k  u rządz ić  obchód Odsieczy A \ ' i e d n i a ..........................................
J a k  zb u d o w ać  s a m e m u  k a ja k  t u r y s t y c z n y ......................................
Margoński A. X., Miód żywi i leczy w yd. II. .  ............................

„ „ „ Pszcze la rs tw o  now oczesne  część T........................
część  I I ..................................................... ..............................................

Kuchta J. Dr.. Dziecko w łóczęga .............................................................
Pietrykowski T., Moje w spom nien ie  z Lille z czasu okupacji

n iem ieckie j (1917 — 1 9 1 8 ) ...............................................   „ 1.50
P rog ram  n a u k i  w  g im nazjach  państw ow ych  (wyd. 1933) . . .

w  szkół Uch pow szechnych  (wyd. 1933) . . . .
Richter M. Dr., K odeks  p o s tępow an ia  c y w i l n e g o ............................
Spis k s ią ż e k  szko lnych  dozwolonych do u ż y tk u  w szkołach

p o w szech n y ch  t rzec ieg o  s topn ia  n a  rok  1933/31 , . .
Sp is  k s ią ż e k  szkolnych  dozwolonych do uży tku  w szkołach

śred n ich  ogólnokszta łcących  na rok  1933 31 ...................
Sterling W. Dr., Dziecko h is te ry czn e  w yd. II......................................

„ Dziecko p sv h o p a ty czn e  w yd . II.................................
Szafer W. i B. Dyakowski., Z arys  b o t a n i k i ..........................................
Sliwkowski K., Morze i p rzym orze . P o e z j e .........................................
U staw a o b iu rach  p isa n ia  p o d a ń ........................................................ .
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Kapelusze I
męskie

i dla Duchowieństwa 
czapki gimnazjalne

polasa
po cenach zniżonych

Antoni Jarosz,
Kraków, Sławkowska 24
c . Dom XX. Marków. ...

ITHtWBWIWWfCI

W y k w in tn a  kucOarka 
gospodyni szuka na­

jęcia. Kraków-. I.uhioz 10. 
mieszkanie 20.

wchndzgce w skład handlu keionjaln0- 
saożywczego. win, wódek i delika­
tesów — oraz owoce krajowe i za­
graniczne w w i e l k i m  w y b o r z e

Wszelkie artykuły

YT  poleca no przystępnych cenach

Kazimierz Bartoszewski
K ra k ó w , F lo r j a ń s k a  49.

Codziennie ś w i e ż e  m a s ł o  d w o r s k i e  i deserowe.

H Ks. G A & ow ęm roo
(R O C H M A )

do nabycia za ęotów ky;
11. Katechizm m aty  l.ófl.  Jl. W yciąg z K a ­
tech izm u 0 .7 0 . U p om inek  duchoWny 0.20. 
Dzieje Bibli ine 2.70. N auka  Kościoła 1.5Ó Krótka 
Hist. Kośo. 1. — Psychologia w y ch o w aw cza  3 . - .  
Katechezy Hibli.ine dla 1 i 2 kl.  3 . — Szkice 
Katechez dla 3 i 4 kl 5 . — K azania  o w y c h o ­
w an iu  2 .4 0  Egzorty d la  szkół p o w szech n y ch  4 50. 
Dobry Paste rz ,  m od li tew nik  dla starszej m ło ­
dzieży od 89 gr.. a dla dzieci o<l 00  gr., 

zależnie od rodzaju  o p raw y .

Przy w iększych  zam ó w ien iach  tp onad  30 zł.) 
l a h a t  10 p ro c e n t  i p rzesy łka  franco.

V  -V?tv' •• .:AY,, ' Y Y

j aMwgromTmi.......

Szkółki d rze w  ow o co w ych
RGMAfóA KSIĘCIA SANGUSZKI 

W  GUMNSSKACH P. TARNÓW
polecają  na sezon jesienny 4-ro i 5-cin letnie drzawltu 
ourocawe .dobrze u k o rz en io n e  i z ł ad n e m i  koronanti .

Na żądan ie  w ysy łam y  katalogi.

Jabłonie, czereśnie i wiśnie: 1 szt, zł. 1,30 
za 10 sztuk 11 zł, za 100 sz tuk  100 zł. 
Grusze pienne: 1 szt. 1.70 10 sztuk 16 zł. 
100 sztuk 150 zł. — Śliwy po 1 zł. za szt. 

Orzachy włoskie po zł. 2.

pwwWłSJUJOIJUlJł Srua-rc; wyvwiŵT»rw<w,» rwt, ir ■ r • i * * m  i .i. v ■ m i m i wi %

w M g . « a a 8 5 i

Wszel kie
przyb ory do szycia 
D, M. C artykuły, 
hafty, koronki, w stą ż­
ki, również pończo­
chy, skarpetki, bie­
liznę męską i damską

, . . .  poleca

K ra k ó w ,  W i ś l n a  I. 4.

(A K T U A LN E !
K e l l o g  C h . ,  „ J a d w i g a * ........................................ zł.
K r ó l o w a  J a d w i g a ......................................................... „
K ró l o w a  J a d w i g a ,  P o l s k a  J o a n n a  d ’A rc  . „

O l e s k a  E„, AYawelska Pan i ,  M i n i s t e r j u m
k u  czci  k r ó lo w ej  J a d w i g i ................................„ — .5(

R .  J . ,  K r ó l o w a  J a d w i g a ,  B i b l i o te k a  w i e ­
czór  n ic o w a  nr .  22.   ..........................................   1.5c

S t a i c h  W .  X . ,  B u d z e n i e  św ię te j ,  Dz ie je
k u l t u  k r ó l o w e j  J a d w i g i  .

- 1 poleca

I t S I C O A R N ł A  K R A K O W S K A
K r a k ó w ,  63l. ś w .  M r z j f ż a  1 3 .

Z a  d / i a ł  o g r l o s ^ e n  R e d a k c / j a  n i e  b i e r z e  o d p o w i e d z i a l n o ś c i .

Ogłoszenia zwykłe  za wiersz. mil i ineUowy 20 gr.

Nadesłane  „ ó<b ..
Kom unikaty  po kronice  „ fi!) .

na 1-szei TO -

10Drobne 7,a wyra/.
Układ tabe laryczny  o 50%  drożej. 

Ogłoszenie zam iejscowe o 30%  drożej.
/ a  zas trzeżen ie  miejsca dolicza się  25 proc

(? l -

ń ęrd aw ca  ra „(Jło* N an H u  ' ciką x Jffr. odp ow . K .H o lo k s* . f .e d łk to r  o d p o w :* ix . Dc Joxel W arc.hałownki. D ntkarum  „G łosu  N a ro d u - pod  xarx. R. Terka,


